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Na cześć Swięta Wyzwolenia 


Nadodrzańskie Zakłady P 


— e 


Å zawodników pobiło rekord 
Kusocińskiego w biegu na 1500 m 


3 nowe rekordy Polski w lekkoatletyce 


20 lat temu przed Olimrla- 
ida w Los Angelos Kusociński 
ustanowił w Katowicach rekord 
Polski w biegu na ł500 m. z 


Pestkówna ustanowiła nowy 
rekord Polski w biegu na dy- 
siansie 800 m w czasie 2,16, 


kowie 28 czerwca br. 4 naszych 
zawodników przebiegło ten dy- 
stans w czasie lepszym od po- 


rek ł juniorów w Poznaniu La- 
skowska (Gw. Poznań) ustano- 
| wila rekord Polski w hłegu na 


| przedniego rekordu Polski, a |60 m — 7.9 sek. Dobry wynik 
mianowicie: be aj 0 — uzyskała również zwyciezczyni 
3.53.0. Diugoborski — 3,534. zawodów SP  Serkiz (Włókn. 


(Ziel. Góra). która wygrała fl- 
` nal skoku w dal 5,12. 


Graj — 3,53.8 i Lew sgdowski — 


rzemysłu Lniarskiego 
dadzą państwu 1.748 tys. zł ponadpiancwej produkcji. 


Wspólzawodnietwo o jak nafgadniejsze uczczenie wielkiego święta narodu — 22 Lipca ;|wieckich Zakł. Przem. Odzieżo- | Zobowiązania podjęte przez 
obejmuje nhok robotników. chłopów i inteligencji technicznej, także pracowników kultury Í | wego. |mieszkańców Rokocin  przewi- 
sztuki, pracowników służby zdrowia, pracowników handlu. j + |dują całkowite zakończenie 
W woj. zielonogórskim 18.340 skie Zakł. Przem. Lniarskiego  niesiemy jakość naszej produk- | Pracownicy Teatru Polskiego | 791Ww 4-ch podstawowych zbóż 

robotników różnych branż bie- |w Nowej Soli. gdzie wartość cji“. 10 brygad robotniczych w ji Kameralnego w Warszawie |w ciagu 14 dni, przeprowadze- 
rze udział w realizacji Czynu | podjętych zobowiązań wynosi tych zakładach postanowiło u- | postanowili dla uczczenia VIII |nie na znacznie większym ob- 
Lipcowego. Wartość dotychczas | 1 milion 748 tys. zł oraz Zekł. tworzyć zespoły najwyższej ja- | Rocznicy Wyzwolenia podjąć | (7a as niż w roku i ubiegłym 
podjętych zobowiązań w  sa-| Mechaniczne w Gorzowie — 600 kości, składając równocześnie | następujące zobowiązania: do | podorywek jį poplonów. Po u- 
mych zakładach produkcyjnych | tys. zł. | postanowienie produkowania o- |dnia premiery „La!'ki* zespó? | KoDczeniu na, jpilniejszych prac 


w | dzieżv wyłącznie I gatunku. 
W Krakowskich Zakł. Przem. | 
Odzieżowego załoga skiadała 
zcbawiązania pod hasłem „pod- 


przekroczyła sumę 7 milionów 
zł. 

Do przedulących w  Czynie 
Liprowym należą Nadodrzań- 


do rywalizacji o najwyższą 


kość 


akcja mybercza deleqafów na Zlot trwa 


i EZ 


Krystyna Rajt i Irka Adamczewska z ZPB im. Stalina. 


wezwały kolezanki do zastąpienia delegatek 
w dniach Zlotu przy krosnach 


W całrm kraju trwają w dalszym ciągu wyhory delegatów na Ziot, Młodzież zbiera się 
w starannie udekorowanych salach, by pa dokładnym przedyskutowaniu wysuniętych kan- 
dydatów wybrać najlepszych — m'odyrch przodowników. 

Zebrania kończą się wieczorkami artystycznymi i zabawami. Główne nasilenie akcji trwa 
w zakladach pracy. 


4. 


Na zebraniu wyborczym de-| | Nowe] Hucie, w rejonie wiel- | 


legatów na Zlot w ZPB intikjch pieców odbyło się w sali Eski 
Stalina w Łodzi kol. kol. Kry- |udekorowanej portretami przy- „Na n RRA EE sch 15. 
strna Rajit i Irka Adamczew- wódców Partii i Rządu oraz Role aaa Łchorzozie 
PSD wieza "ię „R a hasłami zlotowymi. |wybrano na delegata HE Ziot 
dj. def" <a Po złożeniu sprawozdania z.m. in. Władka Szwede. Jeszcze 
kowskiej w dniu 21 lipca. kie- dotychczasowych przygotowań przed dwoma laty był ©n' nie- 
Hy GEY będzie w Warszawie do Zlotu przez przewodniczące- | wykwalifikowanym robotni- 
wenas one kolezanki z ikal- | 79. Komisji „Współzawodnietwa |kiem. Wytrwała praca nad sobą 
ni iz innych oddziałów. aby w wybrano na wniosek tejże ko- |oraz pragnienie awansu zawo- 
dnia lipca podzieliły się ob- misji jednomyślnie 23 nelega- kdowego spowodowały, że Wła- 
stuga maszyn zwolnionych tów, wśród których znajduje dek został brygadzistą. 
przez delegatów na Zlot. IE LA iiesitzuzywanych Delegatami zostali także: 
Na wezwanie pierwsze odpo- | chłopców 1 3 dziewczęta. 'Baiger. Ślusarska, Radzio, La- 
wiedziały: Józefa Mlynek. Ire- Delegatami zostali m. in. tow nawski. Wielu z delegatów to 
na Dabrowska. Maria Kulesza tow Elżbieciak. Narowski. niezorganizowani, którzy za 
"4 wiele unnych Dalsze zgłosze- Wójcik, Aleksander Dunka. przykładem ZMP-owcow przy- 


' Szczególnie entuzjastycznie mło do 


| dzież przyjęła kandvdature 


nia trwają stąpili 


J. PILICHOWSKI 


Lódź |przodujacej  brygadzistki — |czyzny. 
i Józefy Pycior. | 
Przedzlotowe zebranie wybor- A. LISOWSKI HENRYK STASIKOWSKI 
młodzieży pracującej w Kraków | Katowice 


cze 


Załoga jednomyślnie wezwała | próbach codziennie o jedną go- 
ja- 
produkcji załogę Sosno- | 


współzawodnictwa 
zlotowego o pomnożenie sił Oj- 


na TOJi, chłopi z Rokocina przy” 
stąpią niezwłocznie do  omło- 
tów. Do 30 sierpnia br. posta- 


artystyczny pracować będzie na 


|dzinę dłużej, co da 65 roboczo” | i 
godzin ponadplanowych i osz- nowili oni wymłócić ok. 60 proc. 
czedności 27.750 zł. Wszystkie zbiorów. przeznaczając je prze- 
| pracownie w Teatrze rozpoczy- |e wszystkim na sprzedaż Pań- 
| nają od dnia 1 lipca br. wspól- istwn i ziarna siewne. Niezależ- 
| zawodniectwo w  oszczędzeniu | nie od tego zobowiązali się oni 
materialów. | dodatkowo odstawić 20 sztuk 
Wydziału  Zdro- każ A) <E trzody chle- 
` Wojewódzkiej | Vel. zwiększyć o 40 sztuk po- 
w Poznaniu Słowie owiec oraz z nadwyżką 
postanowili przy współpracy |wykonać obowiązkowe dostawy 
Centrali Aptek Społecznych mleka. 
rozszerzyć ambulans lekarski. Jako jedni 
obsługujący pięć powiatów | Wielkopolsce przystąpili do 
!' Wielkopolski o jedną rucho- {Czynu Lipcowego chłopi z gro- 
mą aptekę. |mady Ckraplewo, 
Mieszkańcy oddalonych miej- 
objętvch trasą ambu- | 


Pracownicy 
wia Prezydium 
Rady Narodowej 


z plerwszych w 


Zobaowiązując się przeprowa” 


Masy pracującego plewo znacznie podwyższyli po- 
histo- nadto zobowiązania. które pod- 
ryczą rocznicę ogłoszenia Ma-_ jęto dla uczczenia 60 
nifestu Lipcowego uczcić wzmoa- urodzin Prezydenta Bieruta 

|żoną pracą nad podniesieniem Święta 1 Maja. M. in. wykona- | 


szych wsi. 
chłopstwa postanawiają 


produkcji roślinnej i AISE ią oni plan odstawy żywca w 
cej. 1125 proc., zwiększą o dalszych 
Weusoczyśtynioczębraniuę «ws 1957" Htrów="odetewe—mleka: 


Tednooaśnić hioi z Chraple- 
'wa postanowili przystąpić do| 
gromadę Rokocin w pow. sta- zbiórki odpadków użytkowych, | 
iregardzkim, woj. gdańskiego. zohowiązujac się odstawić 389 
uczestniczyli wszyscy prawie kę makulatury, szmat, szkla ł 
mieszkańcy. |złomu. 


| którym zapadła decvzia podję” | 
cia Czynu Lipcowego przez 


TLK 


A A „mma 


BRYGADY SKŁADAJĄ SIĘ Ż 
KTÓRZY PO ODROBIENIU. 


mm 


KOPALNI , NOWA R RUDA” 
W RAMACH ZOBOWIĄZAŃ ZLOTOWYGH DŁA:: 


MANIFESTU PKW Nz -ZORGANIZOWAŁA 


wa” 
ydy Sai. Pl saana X 


a a ~e 


DN 
PRACUJĄ DODATKOWO W PRĄ. 
BĘDĄCE F, WASKIM GARDŁEM. 


naa, 
Pa mame 


Z MŁODYCH GÓRNIKÓW 
FÓWKI. 


PRODUKCJI? a 


NIA MU ROCZNICY 


m wą * 


IRAAOWE 


AR. 


“NA DOLE, 
ENI ŁUPK U, 


czasem 3,54 min. W pierwszym | min. 
dniu lekkoatletycznych zawo- W drugim dniu lekkoatletycz- 
| dów AZS — Gwardia w Kra- |nvch mistrzostw Polski junio- | 


| scawości, * AA 5 
lansu. pa zbadaniu przez lexa- | 1zić sprzęt zbóż w ciągu czte- 
rza otrzymywać będą na miej- | irech dni, ehłopi chraplewsey | 
scu wszelkie potrzebne medy- | zabezpieczyli pomoc ząsiedzką 
kamentv. ze wszystkim rolnikom. nie posia- 
s 4 dającym koni i maszyn. 

Na apel mieszkańców z Le- | Chłopi z Chraplewa postano- 
szezynek. którzy wezwali wszy- "ili poza tym wykonać pian 
Jstkie gromady w kraju do po- sprzedaży zboża Państwu do 
dejmowania Czynu Lipcowego. końca września br. | 
odpowiadają chlopi z setek dai- Mieszkańcy gromady Chra-| 


rocznicy . 


ofiarny 


jsiągnąć 


| 


5 
W dnia 29 czerwca obchodzimy po raz pierwszy Dzień Stoczniowca — święto pracowników 


najmiodszej naszej gałęzi przemysłu — przemysłu okrętowego. 
j W dniu tego Świeta przesyłamy gorace. serdeczne pozdrowienia wszystkim stoczniowcom, 
a szczególnie naszym przyjaciołom i czytelnikom — najmłodszym budowniczym polskiej floty. 
Goraco pozdrawiamy załogę Stoczni Szczecińskiej. ktora w tych dniach kończy budowę 


| pierwszego pełnomorskiego statku otwierając nowy etap w dziejach swojego zakładu. 
i Pozdrawiamy załogę Stoczni Gdańskiej iżyczymy jej dalszych sukcesów w pracy nad budo” 
wa dziesiatek jednostek morskich. 


Pozdraw iamy 


załogi w szystkich 


pozostałych zakładów 


budujących i remontujących 


statkię 


przyczyniających h się do rozwoju gospodarcz ego kraiu. do wzrostu siły i dobrobytu 


_Na2 dni przed terminem zameldowała załoga 
Dolnośląskich Zakładów Przemysłu Jedwabniczego 
'o wykonaniu zadań planu półrocznego 


W dniu 28 bm. zameldował o 
przedterminowym wykonaniu 
planu produkcji pierwszego pół- 


irocza przez podległe mu zakła- 


dy Centralny Zarząd Przemy- 


„słu Włókien Sztucznych. 


O sukcesie tvm zadecydował 
wysiłek 
|majstrów i inżynierów, dzięki 
|któremu przełamane zwycięsko 
trudności powstałe w ubiegirm 
miesiącu, 

Pierwsze wykonały plan pół- 
roczny Tomaszowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych, których 
załoga zdołała skrócić o trzy 
tygodnie prace przy uruchamia- 
niu zrekonstruowanych maszyn 
i zlikwidować „wąskie gardła' 


|w oddziałach chemicznych. 


Wartość produkcji przemysłu 
włókien sztucznych w pierw- 
szym półroczu br, wzrosła o 15,2 
proc. w porównaniu z tym sa- 
mym okresem roku ubieglego. 

x 
Przemysł dziewiarski, 

roku ubiegłym nie zdołał o- 
190 proc. wykonania 

piękny sukces 
I półroczu bież. 


W 


planu, uzyskał 
wykonując w 


iroku swe zadania do dnia 26.6. 


br. w 100,5 proc. 
Do przedterminowego wyko- 
nania planu przyczyniły się z 


bardzo nielicznymi wyjątkami 
załogi wszystkich zakładów 
przemysłu dziewiarskiego, 

zk 


W dniu 27 bm, 
neral Zawadzki“, 


kopalnia „Ge- 
pierwsza z 


|kopalń należących do Dąbrow- 


skich Zakładów Przemysłu Wę- 
|glowego, wykonała półroczny 


kz EEE 


BRYGADA Im * 


DATA 


= 4 


BRYGADZISTĄ. 


23.VI 
24.VI 


sw WU W R TRAK AKR U 


robotników. | 


który i 


"PRZEBIEG wS| 


W STOCZNI 


KNIEWSKIEGO 
Jan Pankowski 


O wykonaniu zadań I półroczą na dwa dni przed terminem zəmeldowala w dniu 
jzałoga Dolnośląskich Zakładów Przemysłu Jcdwabnicze Galanteryjnego 
1O przedterminowej realizacji zadań planu półrocznego zadecydowała młodzież zakładów. 
ra w czynie przedzlotowym wyprodukowała już dodatkowo ponad 20 tys. metrów tkanin, 


plan predukcyinv. Po przejścio- 
wych trudnościach w realizacji 
zadań produkcyjnych w kwiet 
rmu* br., załoga już w maju 
wysunęła się do czołówki za 
łóg kopalnianych uzyskując po- 
nad 107 proc planu miesięczne” 
go, zwycięsko 
miczność wykonania dziennych 
planów wydobywczych w bie: 
żącym miesiącu. 

W Czynie Lipcowrvm ruch 
współzawodnictwa objął już 8U 
proc. załogi na węglu. 


jest zaprzeczeniem 


fi 


Dwunastu czołowych mikro- 
biologów polskich skierowalo 
apel do ponad 100 mikrobiolo- 
gów amerykańskich, uczestni- 
ków IV Międzynarodowego Kon 
gresu Mikrobiologii w Kopen- 
hadze w 1947 r. W Apelu czy- 
lamy m. in.: 

To, co się obecnie dzieje na 
Korei, poruszyło sumieniem 
wszystkich. Amerykańskie siły 
zbrojne zamieniają ten kraj w 
olbrzymie laboratorium do wy- 
próbowania skuteczności broni 
kie którą armia 


amei skańska goraczkowo ulep- 


szała w ciągu ostatnich 10 łat. 


e 
/ 
WYKONANIE 


195 % 


walcząc o ryt- | 


28 bm. 
Rudzie. 
któ” 


w Nowej 


Z Walbrzycha donosza. że za4 


[loga przodującej w Zagłębiu 
' Dolnośląskim kopalni im. Maus 


irice Thoreza zameldowała w 
'qniu 28 bm. o przedtermino+ 
[ym wykonaniu zadań I pólroe 
cza br. Sukces ten jest wyni 
| kiem rrtmicznego wykonywa” 
|nia przez załogę kopalni pla: 
jnów miesięcznych i systematy* 
|eznego szkolenia młodych górni* 
| ków 


Wojna bakteriologiczna 


celów i dążeń nauki 


Apel mikrobiologów polskich 


do mikrobiologów amerykańskich 
Zbrodnicza wojna bakteriologiczna. prowadzona w Chinach 
na Korei przez wojska amerykańskie wywołuje 
ze strony wszystkich ludzi miłujących pokój. 


potępienie 


Wojna hakterio!ogiczna jest 
zaprzeczeniem celów ji dążeń, 
jJakie przyswiecają bakteriolo- 
gii. Jest przeciwieństwem nauki 
i tego, co nauka reprezentuje. 

Z tej właśnie przyczyny na 
Kongresie w Kopenhadze jed- 
|nogłośnie  potępiliśmy wojną 
| bakteriologiczną. a obecnie wzy= 
wamy Was, abyście — podohe= 
nie jak i my -- uczynili wszyst= 
| ko. eo leży w Waszej mocy, aby 
położyć kres tej wojnie, oraz 
„aby przedsięwziąć kroki zmie- 
rzające do zagwarantowania, że 
wojna ta już nigdy się nie po- 
wlórzy. 


p dk ddd dl dl dd dd l dd A) 


WODNICTWA ZLOTOWE GO 
Vurędzy brygada PusMowskieqo  Fańda 


PARE O 


BRYGADA IM. 
HIBNERA 


BRYGADZISTA : 


Jozef matt 


260.05 % 
201 


23 
PAE 3 
201.5 y 
201.5 a» 


Z dyskusji na Krajowej Naradzie Przedzlotowej 
Młodych Przodowników — Budov 


Przyjedziemy na Źlot do Warszawy 
na zaoszczędzonym węglu 


"W naszej parowozowni Star- 
pard Szczeciński młodzieżowe 
załogi parowozowe i drużyny 
rozumieją znaczenie konser- 
wacji maszyn i oszczędności 
węgla. Trzeba Wam wiedzieć, 
że stosujemy metody radziec- 
kich maszynistów — Krywo- 


Marian Zelazek 


parowozownia Stargard 


nosa i Papawiąa. Ja zobowią-| 


zatem sie przejechać na pa- 
rowozie 120 tus. km bez na- 
praw, a przejechałem 123 tys. 
km. Niektórzy pracownicy ad- 
ministracji stali. wprawdzie na 
stanowisku, że trzeba paro- 
wóz odesłać do naprawu, ale 
ja powiedziałem, że zobowią- 
zanie wukonam i uwknnałem. 
Udowodniłem im, że) nie mieli 
racji, przedłużyłem iwiek pa- 
rowozu. 

Stale staram się zanszczę- 
dzić jak najwięcej wegla, pa- 
lić mułem i miałem. Sa u nas 
tacy, którzy mówią, że nie 
mogą jeździć na mule. Ja zaś 
biorę muł i prowadzę pociag 
bez awarii. 

Jak można jeździć na mule? 
Trzeba, proszę kolegów, znać 
się na robocie. Nie wystarczy 
wiedzieć, że komin jest po to, 
aby puszczał dym; my zakła- 


damy w kominie gruszkę, któ- 


y*niczy 


tła czysta — bez kamienia. 
Wtedy można palić miałem 
i mułem. : 

Niedawno dostałem maszy- 
nę — prawdziwego „trupa“. 
Z „iruna“ zrobiliśmy pierw- 
szorzędny parowóz. Załoga te- 
go parowozu zawita na Zlot 
w Warszawie i to na zaoszczę- 


ra pozwala na palenie!miałem. . dzonym węglu! 


Albo z sodcfosem! 


Niektó- © 


rzy leją sodafos w zimnej wo- `% 


Są u nas tacy, 
młoteczek, opuknia 


co twezmą 
maszynę, 


dzie do tendra, a to nic nie 4 wytrą ręce i zieżdżają do pa- 


daje. Dopiero, jak sodłafos się żę rowozowni — bo 


zagrzeje — zżera. on kamień i 


krzemionkę w wodzie. Wów- $. biura, znajdzie książke, 
czas woda dostaje się do ko- ŚŚ trze ręce ż brudu, 


zauważyli 

do 
wy- 
zatempe- 


. jakaś usterkę. Taki idzie 


ch Polski Ludowej 


ruje ołówek, zapali z gracją 
papierosa i zapisze naprawe. 
Przez ten czas, który stracił 
na te wszystkie czynności — 
mógłby sam naprawę wyko- 
naé. 

U nas jest inaczej. 

Nasza załoga stara się sama 
wykonać naprawy bieżące: 
jeśli widzimy nawet wieksze 
usterki — to ziwoałuiemyu enta 
brygadę i wspólnym wysił- 
kiem naprawiamy. 

Bo my wychodzimy z innego 
założenia, niż tamci. Wiemy. 
że sprowniejsza pracą lepiej 
budujemy socjalizm w Polsce. 


Nasza organizacja zelempowska 
stała się pomocnikiem Partii 


Pokrótce chciałbum powie- 
dzieć, jak pracowała organi- 
zacja ZMP w naszej uczelni w 
okresie kampanii przedzloto- 
wej. Otóż właśnie Zlot, wła- 
śnie Apel Zarządu Głównego 
pomógł we  wciągnięciu do 
pracy przygotowawczej do s2- 
sji masy  młodzięży. a także 
kadry asystenckiej, kcdry na- 
ukowej, która pociągnęła star- 


Od Władysława IV 


W odległych czasach pano- 
wania króla Władysława IV 
pierwsza w historii Polski sto- 
cznia w Pucku spuściła na wo- 
dę kilkanaście mniejszych jed- 
nostek pływających. 

Z perspektywy tych minio- 
nych wieków jakże nędznie 
i tragicznie wypaść musi oce- 
na gospodarki Polski między- 
wojennej, która nie zdobyła 
się na samodzielne wybudo- 
wanie ani jednego okrętu... 

Trzydzieści dziewięć wybu- 
dóowanych za granicą statków 
o nośności około 100.000 ton, z 


któryca składała się przed 
wojną nasza flota, żeglowało 
w dyspozycji pięciu przedsię- 


biorstw kontrolowanych i kie- 
rowanych przez obce kapitaiv. 
Nie mieliśmy własnych towa- 
rowych linii oceanicznych, w 
obrotach handlowych z tropi- 
kalnymi rynkami surowcowy- 
mi byliśmy uzależnieni od bry 
tyjskich i holenderskich przed- 
siębiorstw żeglugowych. 
Jedyny port polski Gdynia 
był przyczółkiem anglosaskich, 
niemieckich i skandynawskich 
przedsiębiorstw morskich, któ- 
„re dysponowały całym trans- 
portem i ubezpieczeniem na- 
* szych ładunków. Gdynia była 
przystosowana głównie do 
przeładunku tanich towarów 
masowych, podczas gdy zna- 
cznie bardziej opłacalny eko- 
nomicznie przeładunek towa- 
rów przemysłowych i kolo- 
nialnych szedł do nas w zna- 
cznej części przez obce porty, 
a następnie drogą lądową. 
Trudno, a właściwie nie mo- 
żna porównywać rzeczy nie- 


porównywalnych — rzeczy, 
które nie posiadają żadnych 
wspólnych cech. Bo jakież 


wspólne cechy znaleźć można 
w zgniłej przedwojennej go- 
spodarce morskiej. będącej na- 
rzędziem wyprzedaży i upad- 
ku Polski i w naszej obecnej, 
bujnie rozwijającej się gospo- 
darce na  500-kilometrowej 
prastarej granicy morskiej. 
Jeśli z perspektywy monar- 
chii Władysława IV tak nędz- 
nie wypadła ocena międzywo- 
jennej gospodarki morskiej. to 
jakżeż oceniać ją z perspekty- 
wy dnia dzisiejszego. 
Obchodzone uroczyście w 
naszym kraju „Dni Morza“, 
których ostatnim punktem jest 
29 czerwca—..Dzień Stoczniow 
ca“, były właśnie przeglądem 
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wielkich osiągnięć naszej go- 
spodarki morskiej, a zarazem 
ogólnonarodową manifestacją 
przywiązania do naszego wy- 
brzeża i uznania, jakim na- 
ród darzy bohaterskich pra- 
cowników morza. 

Plan 6-letni postawił przed 
naszą gospodarką morską 
wielkie zadania. Dokonujemy 
ogromnej pracy w dziedzinie 
rekonstrukcji naszych portów. 
W ciągu jednego tylko roku 
1951 stan sprzętu zmechanizo- 
wanego w porcie Gdańsk — 
Gdynia wzrósł o 10 proc. Re- 
konstrukcja ta podyktowana 
jest zmianą struktury pol- 
skiego handłu zagranicznego. 
W naszym wvwozie bowiem 
coraz wiekszy odsetek stano- 
wią wyroby przemysłowe 
(drobnica), mniejszy zaś — su- 
rowce, jak : węgiel i drewno. 
Przeładunki drobnicy wyma- 
gają zaś znacznie większego 
nakładu pracy aniżeli przeła- 
dunki artykuiów masowych. 
Jednocześnie walczymy o 
sprawność i szybkość przeła- 
dunku, o doskonalenie obsługi 
statków. o skrócenie czasu po- 
stojów statków. w portach, o 
systematyczne obniżanie kosz- 
tów własnych usług portowych. 

Wszystko to powoduje ko- 
nieczność wydatnego unowo- 
cześnienia portów, coraz lep- 
szego wyposażenia w nowo- 
czesne mechanizmy przeładun- 
kowe. coraz lepszego ich wy- 
korzystania, nieustannego pod- 
noszenia wydajności pracy ro- 
botników portowych i coraz 
szerszego stosowania radziec- 
kiej metody  szybkościowych 
przeładunków. W roku 1951 w 
Gdańsku i Gdyni przeładowa- 
no z zastosowaniem tej meto- 
dv 1.800 statków, przy czym 
czas przeładunku skrócono 
średnio o 36 proc. Dzięki szyb- 
kościowej metodzie przeładun- 
ków nie tvlko obniża się kosz- 
ty usług portowych, lecz tak- 
że zwiększa się zdolność prze- 
wozową naszej floty handło- 
wej, która dvsponuje dziś to- 
nażem trzykrotnie większym 
niż przed wojną. Tegoroczny 
plan gospodarczy stawia przed 
naszą marynarką handlową 
bardzo poważne zadania w 
zakresie zwiększenia zdolno- 
ści przewozowej. Przy wzro- 
ście bowiem tonażu w porów- 
naniu z rokiem 1951 o 20 proc., 
przewozy w tonach mają wzro 


„łowów. 


snąć o 43 procent, w tonomi- 
lach o 30 proc. 

Marynarze walczą o realiza- 
cję tego planu przez lepsze 
zestawienie ładunków. dalsze 
skracanie postojów w portach, 
przyspieszanie podróży, zwię- 
kszanie regularności linii, po- 
głębianie i szersze stosowanie 
socjalistycznej opieki nad 
maszynami i urządzeniami na 
statku oraz dokonywanie re- 
montów przez same załogi. 

Coraz większy odsetek obro- 
tów naszych portów dokonu- 
jemy przy pomocy własnej 
floty. Mamy coraz więcej re- 
gularnych linii żeglugowych, 
łączących nasze porty z por- 
tami ZSRR, w roku bieżącym 
obroty tranzytowe Czechosio- 
wacji. Węgier, Rumunii i NRD 
przez nasze porty wzrosną o 
35 proc. w slosunku do roku 
1951, polska bandera coraz 
częściej widziana jest na wo- 
dach Południa i Dalekiego 
Wschodu, w drodze do Chin. 

Cały naród darzy sympatią 
naszych dzieinych marynarzy 
i wysoko ceni ich codzienny 


o Dnia Stoczniowca 


Andrzej Markowski 


Politechnika Warszawska 


szych profesorów i asystentów. 
To wszystko sprawiło, że wię- 
kszość naszych wydziałów do- 
brze się przygotowała do sesji, 
którą nazwaliśmy zlotową. 
Np. trzeci rok, który w 
tej chwili odchodzi dò pro- 


pracującej w żywność uchwa- 
ła Prezydium Rządu przynio- 
sła szybko wyniki. Wydatnie | 
powiększony plan połowów 
zosiał w pierwszych  miesią- 
cach br. wykonany z nadwyż- 
ką. 

Szybki wzrost rybołówstwa 
morskiego powoduje wzrost 
znaczenia małych portów, ja- 
ko baz rybackich, zwłaszcza | 
Świnoujścia. gdzie budujemy 
wielki kombinat rybacki. 

Oczywiście największe zna- 
czenie dla rozwoju naszej go- 
spodarki morskiej, dla coraz 
większego jej uniezależnienia 
od dostaw państw kapitali- 
stycznych ma przemysł okrę- 
towy — najtrudniejsza do o- 
panowania dziedzina gospoda- 
rowania na morzu. 

Na polu budowy okrętów o- 
siągnięcia nasze są wręcz ol- | 
brzymie. Od kilku już lat pro- 
dukujemy statki pełnomorskie 
i przemysł nasz wyposaża je w 
maszyny. W Planie 6-leinim 
produkcja przemysłu okręto- 
wego wzrośnie niemal dzie- 
sięciokrotnie. W roku bieżą- 


trud. Wyrazem tego jest u- cym przyrost produkcji tego 
chwałona niedawno przez przemysłu w stosunku do ro- 
Sejm ustawa żeglarska, która ku 1951 wyniesie prawie 65 
przyznaje marynarzom upraw procent. Właśnie uświetnie- 


nienia i zdobycze socjalne, o 
jakich nie mogą nawet ma- 
rzyć marynarze państw kapi- 
talistycznych. 

W myśl planu, rok 1952 ma 
być okresem przełomowym w 
dziedzinie rybołówstwa mor- 
skiego. Wystarczy przypom- 
nieć, że połowy mają wzro- 
snąć o 70 proc. w porówna- 
niu z ubiegłym rokiem i o- 
siągną 125 tys. ton. Prezydium 
Rządu w specjalnej uchwale 
zabezpieczyło możliwosci wy- 
konania tego trudnego planu, 
zapewniając oddanie do eks- 
ploatacji 38 nowych jednostek 
poiowowych, dwóch transpor- 
towców oraz środki mechani- 
zacji przeładunku i przetwór- 
stwa ryb, jak również nowo- 
czesne wyposażenie kutrów. 

Przywileje mieszkaniowe dla 
rybaków, poprawa zaopatrze- 
nia oraz szkolenie zawodowe 
ułatwiają walkę z płynnością 
kadr w przedsiębiorstwach po- 
stwarzają warun- 
ki bardziej skutecznej wal- 
ki o wyższą wydajność pra- 
cv i obniżke kosztów włas- 
nych. Podyktowana troską 0 
poprawę zaopatrzenia ludności 


niem tegorocznych „Dni Mo- 
rza“ jest wodowanie pierwsze- 
go statku pełnomorskiego zbu- 
dowanego w stoczni szczeciń- 
skiej. Przemysł okrętowy jest 
naszą chlubą, świadectwem 
wydainego wzrostu naszej kul 
tury technicznej. 

Każdy dzień pracy naszego | 
młodego przemysłu okrętowe- 
go powiększa i utrwala nieza- 
leżność polskiej żeglugi od 
produkcji stoczni imperialisty- 
cznych, każdy nowy statek o- | 
znacza wzmocnienie naszej flo- 
ty pracującej dla zacieśnienia 
więzów pokojowej współpra- 
cy między narodami. 

29 czerwca, ostatni dzień 
„Dni Morza“, obchodzimy Ja- 
ko „Dzień Stoczniowca", ofiar- 
nego budowniczego ważnej 
dziedziny naszej gospodarki, 
stojącego w pierwszym szere- 
gu walczących o znaczenie | 
Polski na morzu. 

W tym dniu cały naród śle 
stoczniowcom serdeczne i go- 
rące pozdrowienie i życzenie 
jak najlepszych wyników w | 
pracy nad realizacją zadań | 
Planu 6-letniego na morzu. | 

J. W. | 
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dukcji, zdał egzamin w ponad 
80 proc.. a sa wydziały z 3-ch 
lat, które zdały w 100 proc. 
Na przykład grupa drogowo- 
kole owa z Wydziału Komuni- 
kacyjnego po zdaniu 6-ciu 
egzaminów ma wynik 100 pro- 
cent. 

Czesto profesorowie na sro- 
ich wykładach mówili o Zlo- 
cie. 

Profesor Lewandowski np. 
zmobilizował całą kadre pro- 
fesorską do przygotowania 
wystawy i w ramach pracy 


przedzlotowej otrzumał dy- 
plom od całego wydziału. 
Trzeba przyznać, że nasz 


aktymn zasugerował się trud- 
nościami, wynikaiarymi > te- 
go, że w czasie sesji studenci 
są rozproszeni.  Popełniłiśmy 
błedu w przygotowaniu pierin- 
szych zebrań wyharezuch. 
Wiadomość o tych zebraniach 
nie dotarła do każdego studen- 
ta. Na zebraniach nie było od- 
powiedniej atmosferu politycz- 
nei, nie huto ostrej walki o to, 
kto pojedsie na Zlot. Niemniej 
ludzie, którzy zostali wybrani, 
sa wubrani słusznie. Nasze 
osiagnieria w kamnnnii zloto- 
wej, o któruch mówiłem, po- 
mogły podnieść wśród mło- 
dzieży na Politechnice patrio- 
tyzm.  poriam. kolektutenej 
pracy. pomogłu nodnieść oaól- 
ny poriom całej młodzieży. 
Nasi delegaci bedą Wam mo- 
gli powiedzieć na Zlorie, że 
w twardej walce n notmeao fa- 
chowca. w walce o terminowe 
dosttrczanie nowych inżynie- 
rów do produkrii, organizacia 
nasza szczególnie w okresie 
pracy zlotowei stala sie rre- 
czywiście ofinrnym pomocni- 
kiem naszej Partii. 
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Háskie pismo „Neue Zeitung“, 


tZ pracy grúp zlłotowych 


Co się zmienia w Kamilówce 


W Kozenlnie pow. Opocrno, 
ulubionym miejscem spotkań 
młodzieży stał się niewielki 
szkolny plac ogrodzony dru- 
cianą siatką. Prawie każdego 
dnia po południu przychodzi tu 
młodzież z grupy zlotowej z 
Kamilówki i zetempowcy z Ko 
zenina. Zaczyna się od gry w 
siatkówkę na boisku, które 
niedawno wybudowała mło- 
|! dzie} w ramach zobowiązań 
zlotowych. Zanim zbierze się 
więcej młodzieży, chłopcy 1 
dziewczęta grają w „wybijia- 
nego“. Później, kiedy przyje- 
|dzie cała „dwunastka“, szyb- 
|ko dzielą się na „szóstki“, za- 
| ciągają ra słupki siatkę i już 
| wtedy idzie zacięta gra na ca- 


łego. 
| Po grze wszyscy siadają w 
| koło, a Krysia Woźniak czyta 
| głośno książkę. Przeczytali już 
|książkę „Szpak, ptak wiosen- 
ny“, teraz czytają książkę o 
spółdzielczości produkcyjnej 
„Traktory zdobędą wiosnę”. 

Krysia ukończyła gimna- 
zjum. Z przedmiotów humani- 
| stycznych miała zawsze dobre 
stopnie. Gdy Krysia czyta, 
i wszyscy słuchają z zaintere- 
sowaniem, gdyż dziewczyna 
|ezyta bardzo wyrażnie i żywo. 
|Po przeczytaniu rozdziału 
' książki często toczą się roz- 
mowy ó książce i o życiu. A 
i wieczorami, zanim młodzi ro- 
| zejdą się do domów, śpiewają 
piosenki. 

Miodzież czyta także razem 
gazety. Jest wśród nich wielu, 
którzy ukończyli zaledwie kil- 
ka klas szkoły podstawowej. 
Ciężko więc zrozumieć im nie- 
które zagadnienia polityczne 
i gospodarcze. Przewodniczący 
grupy zlotowej, Stefan Lesia- 
kowski ukończył 7 klas. Czyta 
on z zapałem książki i gazety 
i potrafi w prosty sposób, w 
miarę możliwości wytłumaczyć 
niezrozumiałe sprawy. Niedaw 
(no opublikawała prasa wia- 
'aomość o podpisaniu „układu 
ogólnego“. Stefan Lesiakow- 
|ski na prostych przykładach, 
znanych całej młodzieży po- 
i mógł zrozumieć jej jakie nie- 
bezpieczeństwo stanowi dla 
nas „uklad ogólny". Mówił on 
|o wajnie i o faszyżmie. A co 
znaczy dla kraju stać się łu- 
pem faszystów, wszyscy wie- 
| dzą. Sami byli przecież świad- 
kami, jak w czasie wojny pa- 
liły się gospodarstwa, jak hi- 
tlerowey zabili ich sąsiadów 
(Fidelusa, Kedziore, Francika, 
ia potem jeszcze wywieźli kil- 
| kadziesiąt osób do obozów kon 
centracyjnych, z których wró- 
ciło zaledwie sześciu. 

Młodzież niezorganizowana 
wraz z zetempowcami uczy się 
nienawiści do amervkańskich 
| imperialistów, uczy się orien- 
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Ludzie na eksport 


Według programu tzw. „mię- wydawane przez Ameryka- 
drynarodowej komisji przesie- nów, pisząc o tym. dodaje 
dleńczej* — 137 tysięcy miesz- bezczelnie słowa następcy Bis- 
kańców Europy, a wśród nich marcka, kanclerza Niemiec 
55 tysięcy Niemców, ma być Caprivi, który hardza dawno 
w 1852 roku wysłanych do Au- temu z okazji pewnej kanfe- 
stralli | USA. Zachodnio-her- rencji gospodarczej powie- 


dział: „Niemcy muszą ekspor- 


tować we wszystkim, co się 
dzieje wokół niej i brać czyn- 
ny udział w życiu społecznym. 

Z każdym dniem młodzież 
niezorganizowana z Kamilów- 
ki i zetempowcy z Kozenińa 
stają sie bardziej świadomi 
swoich celów. Uczą się jak trze 
ba wałczyć o umocnienie na- 
szej Ojczyzny. 


* 


A jak dawniej żyła tu mło- 
dzież? 

Jeszcze przed rokiem — jak 
opowiadają mieszkańcy tej 
wioski — młodzież urządzała 
bijatyki į awantury, wybija- 
ła szyby w przejeżdżających 
autobusach. 

W ten sposób chciała wypę- 
dzić nudę ze swego życia. 

We wrześniu ub. r. do Koze- 
nina przyjechał młody nau- 
czyciel - zeiempowiec Józef 
Zalega. Na jednym z zebrań 
koła ZMP został on wybrany 
przewodniczącym i pchnął pra 
cę koła. 

Na zetempowskich zebra- 
niach zaczęto rozmawiać nie 
tylko o sprawach organizacyj- 
nych. ałe j o wszystkim, co 
dotyczyło życia młodzieży. 
Między innymi śmiało napięt- 
nowano pijaństwo i awantur- 
nictwo. Zetempowcy przycho- 
dzili na zebrania coraz regu- 
larniej. Widać było, że inte- 
resują ich sprawy poruszane 
na zebraniach. 

Na wieść o Zlocie Młodych 
Przodowników Budowni- 
czych Polski ludowej, koło 
ZMP z Kozenina, pomogło nie 
zorganizowanym z Kamilówki 
zorganizować grupę  zlotową. 
Na wspólnym zebraniu. gdzie 
omówiono Apel ZG ZMP mło- 
dzież z grupy zlotowej i zet- 
empowcy podjęli zobowiąza- 
nie: postanowili oni wspólnie 
wybudować boisko do siat- 
kówki oraz systematycznie 
podnosić swoje wiadomości 
przez czytanie książek i pra- 
zy. 

Wykonanie zobowiązania nie 
poszło łatwo. Gdy trzeba było 
zabrać się do pracy, żaden z 
chłopców nie kwapił się zbyt- 
nio. Przewodniczący koła nie 
wiele myśląc zaczął skopywać 
boisko razem z drugim nau- 
czycielem —  zetempowcem 
tow. Misiołkiem. Przez chwilę 
pracowali sami. Lecz potem 
zaczęli dołączać się inni. Za- 
równo zetempowcy z Kozeni- 
na, jak i niezorganizowani z 
Kamilówki. 

Pierwsza wspólna praca wy 
warła na młodzieży takie 
wrażenie i wywołała taki 7a- 
pał. że nawet Józef Podpora, 
nie należący do ZMP z wła- 
snej woli zaprzągł konia i po- 


tować towary, alba ludzi. Eks- 
port towarów daje państwu 
dochód. Wywóz ludzi przynosi 
też zyski w postaci zaoszczę” 
dzóńych wydatków na świad- 
czenia socjalne dla tych ludzi, 
którzy wyemigrowali..." 


Rzeczywiście, czysty zysk... 


D 
Przezorny 
prezydent 


Jak wiadomo, Truman, nie 
będąc pewnym poparcia swo- 


ich wyborców, wolał raczej 
zrezygnować z kandydatury 
na prezydenta USA w mają- 


cych odhvć się w jesieni br. 


wyherach. 


W zwlązku 7 tym szwajcar- 


skle pismo „Die Tat“ pisze, 

że Truman swoje urzędowanie Dzieki temu Truman w cza- 
na fotelu prezydenta USA roz- sie awniej prezydentury nie 
począł z wielkimi długami, tylka spłacił wszystkie dlugi, 
które wynikły z bankructwa ajẹ Jeszcze uelulał sobie „ma 
jego przedsiębiorstwa handlo- lą“ kwotę kilkuset tystecy do- 


wego z konfekcją męską. NIC 
też dziwnego, że pierwszym 
degn krokiem był wniosek 0 
podwyższenie pensji prezy- 
denta o 190 tysięcy dołarów, 


larów na czarną godzinę. 


Będzie z czym znowu zaczy* 
nać handel szelkami. 
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mógł zwieźć żwir na boisko, 
Po wybudowaniu boiska zaczę- 
ła się gra. a potem czytanie 
książek i odtąd praca przedzlo= 
towa ruszyła pełną parą na- 
przód. 

Ale wróg nie spał i próho= 
wał jak kret podkopać pracę 
przedziotową. Zaczął on szep- 
tać, że zetempowcy buntują 
młodzież przeciwko rodzicom, 
że sieją demoralizację. Plotki 
te miały jednak słabe nogi — 
rodzice nie uwierzvli. Nie za- 
uważyli oni, aby młodzież de= 
moralizowała się — przeciw- 
nie. przecież zniknęło pijan= 
stwo i awanturnictwo. Tym 
nie mniej kilku chłopów, np. 
Rydz, Martyka i Rogulski, wy» 
brało się na zebranie, aby się 
do końca przekonać. Tak to 
jest. Pobyt rodziców na zebra 
niu, na którym ich serdecznie 
przyjęto, zadał osiateczny cios 
plotkarzom. Chłopi przekonali 
się, że pogadanki wypełnione 
są ciekawą, pouczającą treścią, 
że rozjaśniają młodym pogląd 
na świat i życie. 

Odtąd praca przedzlotowa 
zaczęła się cieszyć we wsi pore 
wszechnym uznaniem. Prze» 
wodniczący koła ZMP tow, 
Zalega swoją grzecznością i 
skromnością zyskał sobie sza” 
cunek u ludzi. On pierwszy 
ukłoni się. kiedy spotka chło- 
pa, chętnie porozmawia z każe 
dym gospodarzem o jego go- 
spodarce i o polityce. Chłopi z 
zaufaniem zwracają się do 
Zalegi. a kiedy trzeba napisać 


podanie. zetempowiec nigdy 
im nie odmówi. 
Grupa zlotowa z każdym 


dniem obejmuje coraz więcej 
młodzieży. W chwili zorgani= 
zowania grupy tacy koledzy 
jak Józef Pietrzyk, Jan Męcik, 
Józef Węgliński i inni stali na 
uboczu. Czasami przyszli, po- 
patrzyli jak inni wesoło spe- 
dzają czas, ale nie przyłączali 
się do wspólnego grona. Ale z 
czasem przyłączyli się do gry 
w piłkę, zaczęli bywać na czy= 
taniu książek i gazet i brać 
udział w dyskusji. 


Nadchodzą żniwa — przed 
grupą stoi nowe zadanie, no- 
wy egzamin: przyczynić się 
do tego, aby cały urodzaj zn- 


stał w ich wsi zebrany na 
czas j bez strat. 
Dotychczas grupa nie zaj- 


mowała się pracą nad podnie= 


sieniem gospodarki. Jest to 
brak jej praey. Ale nie ma 


wątpliwości co do tego, że 
młodzież niezorganizowana x 
Kamiiówki, która weszła już 
na nową drogę życia. wykona 
i to zadanie i zasłuży na mia- 
no przodującej w pracy dla 
kraju. 
W. ZIĘRICKI 
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ROGA do Brandenburga 

jest piękna. Szosa wije się 

wśród zielonych lasów i je- 

żior połyskujących w po- 

p iudniowym słońcu. niby 

arkusze srebrnej blachw, 
wprawione w szmaragd. Gorące. nie- 
dzielne popołudnie. Masy ludzi wyje- 
chała po pracy na spacery poza miasta, 
berlińczycy, poczdamczycy ze wschodu 
i zachodu. Jadą na rowerach. matocv- 
klach i obnzują pod lasem na skraju 
szosy. Co krok spotykamy kawiarnie ze 
stolikami na świeżym powietrzu. Barw- 
ny. świąteczny tłum snuje się wzdłuż 
krawędzi jezdni, week-end. odpaczvnek, 
majówka. Niemcy potrafią spedzać czes 
zbiorowo. Rozbawienie króluje w po- 
wietrzu. Wszyscy uśmiechają sie do nas. 
Przed gnspodami tłum gromadzi się w 
koło. ktoś śpiewa. ktoś sra na harmo- 
nii. Festyn. Widzimy pokojowe życie 
Niemiec. Radość ludzka. spokojne pn- 
południe przesłania wstające gdzieś na 
heryzoncie cienie czającej się wojny, 
cienie złej przeszłości. 

O szóstej grzebień dwunastu kominów 
sygnalizuje stalownię w Brandenburgu. 
jeden z naiwiększych nhbiektów planu 
p'ecialetniego Stainwnię cułknwirie od- 
budowaną po wejnie, zwiedziłem rok 
temu. Byłem przy pierwszvta spuście 
stali z nowego martena, słuchałem npo- 
wieści robotników, aktywistów, wvta- 
piaczy O tym jak pękł niedbale wyko- 
nany piec, jak sabotaż i dywersvina 
propaganda zniechęcała wielu robotni- 
ków do pracy przy budowie dawnego 
obiektu zbrojeniowego. który z kolei 
uległ demontażowi i poszedł na rachu- 
nek reparacji (odszkodowań wojen- 
nych), aby wreszcie odżyć po raz trzeci 
jako wielka stalnwnia pokoju. Z jed- 
nvm z nich, z Wernerem Wendlandem 
zawarłem trwalszą przyjaźń. Werner jest 
sekretarzem powiatowym Narodowego 
Frontu Demokratycznych Niemiec. Ro- 
botnik — w czasie inwazji hitlerowskiej 
na ZSRR był lotnikiem faszystowskiej 
Luftwaffe. Zestrzelony przez wojska ra- 
dzieckie dostał sie do niewoli. gdzie 
wkrótce stanął w pierwszym szeregu boe 


jowników, antyfaszystów niemieckich. 
W czasie bitwy stalingradzkiej był tłu- 
niaczem i asitował otoczone jednostki 
dywizji Paulusa. Potem poszedł na szko- 


łę przygotować się do dalszej pracy 
w ojczyźnie. Do Niemiec wrócił 
w roku 1949. Teraz pracuje nad 
utrwa!leniem jedności swego narodu. 


wobec podżegaczy do nowej rzezi. Dro- 
ga Wernera to jedna z trzech typowych 
dróg aktvwistv robotniczego w NRD — 
drogi przez obozy koncentracyjne Hitle- 
ra, drogi przez front wschodni i pohvt 


w Związku Radzieckim, drogi przez 
wielką szkołę FDJ-iu. 

Byli jeńcy niemieccv w ZSRR, bu- 
dują. obok starych komunistów nie- 
mieckich, Nowe Niemcy. 

Tutaj w Brandenburgu spędziłem 


p'erwsze dwie noce pod gościnnym da- 
chem Volkspolizei. Spałem spokojnie 
w barakach. których pilnował wartow- 
nik niemiecki z karabinem, w barakach, 
pod jakie dawniej czołgałem się nocą 
z granatem w zębach. poprzvsięgając 
mieszkańcom. że nie zmruża nka. Spa- 
łem spokojnie, ponieważ nad koszaram! 
powiewa! czerwony sztander pokoju i 
braterstwa. Spałem spokojnie. ponieważ 
raieszkali tu inni ludzie. najlepsi svno- 
wie narodu. którv jak wszystkie naro- 
c; składa się z łotrów i bohaterów. z 
wrogów i towarzyszy. Jadłem z nimi 
śniadan'e. przysłuchiwałem się ich szko- 
leniu, rozmawiałem z nimi i bawiłem 
się z nimi do późna w noc. Splecione 
mocno dłonie wznosiliśmy z dumą w 
górę i śpiewaliśmy. 

Toteż nic dziwnego. że przyleżdżałem 
de starego. średniowiecznego Branden- 
burga o wąskich krętych uliczkach, o 
murach i! basztach nad Hawelą. gdzie 
stoją katarvniarze i kręcąc korbką ma- 
lowanego pudła wygrywają walce „O du 
liber Augustin"... że przyjeżdżałem do 
tego miasta, gdzie odbył się pierwszy 
zjazd FDJ-tu, jako »tarv znajomy i przy- 
jaciel. Tym razem nie zwiedzaliśmy sta- 
lowni. Przyjechaliśmy pozdrowić po- 
wiatową konferencję wyborczą FDJ 8 
terenu Brandenburga, 


BRACI 


NOTES W SZAREJ OKŁADCE 
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W Brandenburgu na konferencji 


Poprzedniego dnia mówił mi Erich = zumieć nie mogłem co mówią między 


Honecker: 

— Nasza młodzież wychowaliśmv na- 
prawdę. Wszystko co mówiliśmy, prze- 
łożone zostało na język serca. stało się 
redością myśli i postępowania. U nas 
każde hasło staje się prawdą. Nasza 
młodzież wierzy nam. Toteż tym więk- 
sza odpowiedzialność ciąży na nas. Na- 
sza droga jest trudna. Stąd rodzą się 
nieraz i nasze błędy. Wvchowaliśmy 
młodzież niemiecką w duchu pokn- 
ju. Mówiliśmy, że armię tworzą 
w  Trizonii. my jesteśmy częścią 
obozu pokoju i walczymy przeciw- 
ko uzbrajaniu Niemiec, o zjedno- 
czone, pokojowe Niemcy. Stąd pew- 
ne tendencje pacyfistyczne. które zako- 
rzeniły się głęboko wśród naszej mło- 
dzieży. I kiedy dziś musimy wysunąć 
hasło zbrojnej obrony repuhliki wobec 
jawnego zagrożenia ze strony neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu, kiedy musimy 
przygotować młodzież do sprawy naro- 
dowych sił zbrojnych, mamy do przeła- 
mania pewne opory wśród młodzieży, 
a nawet części towarzyszy partyjnych. 

Przed tymi trudnościami stanęła rów- 
nież powiatowa konferencja FDJ-tu w 
Brandenburgu. Udało się je przełamać 
stosunkowo prosto. Jak?.., 

..Przyjechaliśmy już pod koniec 
obrad. Przed budynkiem Domu Kultu- 
ry, gdzie obradowała konferencja. spot- 
kaliśmy grupę młodych chłopaków i 
dziewcząt. Mimo odświętnych ubiorów 
widać było robotnicze twarze | dłonie, 
Ale,właśnie te twarze mnie zaintrygo- 
waly, Czarniawe. pieco cygańskie, Zroe 


snbą. chać zdawało mi się. że znam nie- 
miecki dostatecznie. Sprawa wyjaśniła 
się szybko Byli to Grecv. młodzi par- 
tyzanci z gór Efiru i Gramnos, których 
zdrada titowskich faszystów i monar- 
chofaszystów greckich odrzuciła dale- 
ka od skrwawionej ojczyzny. Teraz spa- 
ra ich grupa zamieszkuje i pracuje w 
Brandenburgu. 


Przy piecach martenowskich Nowych 
Niemiec zdnhvwaja fach. aby w przy- 
szłości dźwigać ciężki przemysł wolnej 
Grecji. Uścisnąłem ich dłonie ze wzru- 
szeniem. Chcieliśmy okazać jakąś ser- 
deczność. trudno nam to przychodziło, 
ponieważ tylko kilku z nich znało słabo 
riemiecki, reszta poza greckim nie zna- 
ła żadnego innego jezyka. I wtedy do- 
pomógł nam On — Belojannis. To jed- 
no słowo, to nazwisko znane jest we 
wszystkich językach świata. Na dźwiek 
tego nazwiska oczy Greków rozjaśniłv 
się, a potem zweziłv mściwie. Wznieśli 
pieści do góry i zakrzyknęli coś, co mo- 
gło znaczyć tylko jedno: No pasa- 
ran! Takie słowa stają się słownikiern 
rarodów. 

Jeden z Greków wyjął z kieszeni pu- 
gllares i grzebiąc w nim wyjął ostroż- 
nie szarą, zniszczoną fotografie, wycię- 
tą z niemieckiej gazety. Spajrzałv na 
nas czarne, niepodległe oczy Belojanni- 
sa. I oto mur obcości vrysł. Rozumie- 
liśmy każde ich spojrzenie. Zdawało mi 
się. że siedzimy na słonecznych skałach 
Peloponezu od wielu, wielu godzin i 
opowiedzieliśmy sobie tak wiele. w 

Lecz wróćmy do konferencji 


Na sekretarza powiatowego wybrano 
młodą, jasnowłosą dziewczynę, przo- 
downicę w pracy i w nauce. Zaróżowio- 
na, z błyszczącymi oczyma opowiadała 
nam. że w pierwszym dniu konferen- 
cii pokazano zebranym obie części fil- 
mu „Młoda Gwardia“, Przykład patrio- 
vzmu i bohaterstwa młodzieży radziec- 
kiej w obronie ojczyzny, przykład Ko- 
szewoja i Uli Gromowej pomógł w dy- 
skusji o narodowych siłach zbrojnych 
demokratycznych Niemiec. 

Pewien jestem, że bohaterscy party- 
zanci greccy, pracujacy na martenach 
Erandenburga. równie wiele nauczą 
swoich niemieckich kolegów. 

Robotniczą kolację z fabrycznej sto- 
łówki jemy w towarzystwie pierwszego 
sekretarza SED. na górze w bibliotece 
Domu Kultury. Taczy się opowieść a 
p'erwszych dniach stalowni, o walce 
z sabotażem. z dywersją kierowaną z za- 
choadnio-berlińskich ośrodków szpiegow- 
skich. A potem jeszcze raz o zagadnie- 
niu narodowych sił zbrojnych dla obro- 
nt pokojowego budownictwa republiki, 
zagadnieniu. które od czasu pierwszej 
noty radzieckiej do trzech mocarstw w 
sprawie zawarcia traktntu pokojowego 
z Niemcami jako zasadniczy motyw, 
główny temat przewija się we wszyst- 
kich rozmowach na terenie NRD. z kim- 
kolwiek tylko mówimy. Oglądam tvtu- 
tv ksiażek w bibliotece zakładowej: Ma- 
karenko. Tołstoj. Fast, Polewoj. Gorki. 
Mann, Bredeli. Ścibor - Rylski. Podobne 
tytuły spotykamy we wszystkich księ- 
garniach palskich, Kartateka czytelni 
pokazuje, ile tysięcy czytelników korzy- 
sta z księgozbioru, które pozycje, którzy 
pisarze są najbardziej ukachani, Wy- 
iastkowym powodzeniem cieszy się świe- 
ża wydana w przekładzie niemieckim 
ksiażka Szpanowa „Podżegacze”. Otrzy- 
muję z uśmiechem egzemplarz świeżo 
wydanej powieści Marie Langner 
„Stal“. Książka ta opisuje dzieje bran- 
denburskiej stalowni, to wszystko o 
czym mówiliśmy cały wieczór. Przy pl- 
saniu tej książki autorce pomagał ca- 
ły kolektyw robotniczy Brandenburga. 
Druga to już pozycja, po nagrodzonej 


- 


w zeszłym roku nagrodą państwową 
pewieści Edwarda Claudiusa. poświęco- 
na pokojowemu budownictwu w Nie- 
mieckiej Republice Demokratvcznej. 
Na dole czeka nas część artystyczna 
wieczoru, śpiewy miejscowego chóru 
młodzieżowego, tańce. Niemcy są kra- 
jem o szczególnie rozpowszechnionej 
kulturze muzycznej. Dali światu naj- 
większych muzyków: Bacha. Mozarta, 
beethnvena. W każdym domu niemiec- 
kim na wsi, czy w mieście, jest instru- 
rzent muzyczny i ktoś kto gra na nim 
z amatorstwa. Nie ma zakładu pracy, 
zespołu. gromady gdzie nie byłoby miej- 
scowego amatorskiego zespołu chóral- 
nego, czy tanecznego. Gdziekolwiek 
przyjeżdżamv witają nas na ulicy, w 
parku, w sali owe „Kulturgruppen*. Są 
małe, stare miasteczka. żyjące całko- 
wicie muzyką i urządzające ciągłe fe- 
stiwale i koncerty. Toteż niemiecka 
pieśń masowa rozwija się wspaniale. w 
pizeciwieństwie do naszego. dość ubo- 
giego dorobku w tej dziedzinie. FDJ į 
V-Polizei posiada kilku oddanych sobie, 
nadzwyczaj utalentowantch kompozy- 
torów, jak: Andre Asriel, Ginter, Ko- 
han i inri. Niemieckie chóry młodzie- 
żowe uwzględniają również systematv- 
cznie w swym repertuarze pieśni kla- 
svczne niemieckich kompozytorów. ta- 
kich mistrzów pieśni jak Schubert, 
Schumann. pieśni pnlskje j radzieckie. 
Rozbawiona młodzież FDJ-lowska cią- 
gnie nas w fany. Zabawa zapowiada się 
na całego. Niestety z bólem serca mu- 
simy sie żeanać, ażehv przed półnacą 
zdążyć na powrót do Berlina. Żegnajcie 
towarzysze z Brandenburga, Jesteśmy 


Z Wami w waszej pracy i walce. w wa- 


szym dojrzewaniu i rozwoju. Żegnaj ko- 
leżanko, nawowybrany sekretarzu po- 
wiatowy FDJ-tu — życzymy ci pown- 
dzenia w pracv* Żegnaj Wernerże 
Wendland, pracuj owocnie nad jedno- 
czeniem narodu niemieckiego w szere- 
gach bajowników a Pokój! Żegnajcie 
towarzysze partvzanci z  Gramnos! 
Pomściniv krew Belojannisa. Powodzes 
nia w pracy, męstwa w walce! 

` C. d. n. 
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Mój apel 
Jestem listonoszem. 


Długo pracowałem, aby zwięk 
szyć prenumeratę pism ZMP- 
owskich 

Starałem 
dzież do czytania 
Młodych"', „Pokolenia“ i 
wej Wsi“ i dbaiem o to. 
terminie dostarczać te 
czytelnikom. 

Praca moja 1 
niosła pożądany 
zwiększyiem prenumeratę 
„Sztandaru Młodych" o 20 
egzemplarzy | „Nowej Wsi" o 40 
egzemplarzy. 

Aleksander Trzeciak  zwięk- 
szył prenumeratę Sztandaru | 
Młodych* o 4 egzemplarze | 
„Nowej Wsi“ o 83 egzemplarze. 
a Józef Hopko zwiększył prenu- 
meratę „Sztandaru“ o 10 egzem 
plarzy 

Wiemy, źe zrobiliśmy stosun- 
kowo mało. dlatego postanowi- 
liśmy zwiększyć prenumeratę 
pism ZMP-owskich o 50 proc. 


zachęcać mło- 
„Sztandaru 
„No- 
ahv w 
pisma 


się 


kolegów przy- 
skutek Ja 


e | 


W całym garnizonie kończona 
ostatnie przygotowanie do spot- - 
kania gości. Zespół artystyczny 
jednostki lotniczej pod kierow- 
niectwem szer. Rulskiego, w sali 
klubu oficerskiego przeprowa- 
dził próbę generalną. Drużyna 
piłkarska wojskowych od same- 
go rana trenowała na stadionie. 
przygotowując się do rozegrania 
meczu towarzyskiego. 

Żołnierze żywo omawiali ma- 
iące się odbyć spolkanie. W jed- 
nej z grup przewodniczacy Za- 
rządu ZMP jednostki. podoficer 
Staszewski, opowiedział żołnie- 
rzom. jak szybko rośnie Nowa 
Huta — duma Polski Ludowej. 
ile bloków mieszkalnych i hal 
przemysłowych wzniesiono w 
ostatnim czasie oraz z jasim 
entuzjazmem i zapałem brvga- 
dy  zetempowskie podejmują 
i realizują zobowiązania pro- 

dukcyjne w celu uczczenia zbli- 


NOWA HUTA W GOŚCINIE U LOTNIKÓW . 


' pracy dostawałem 2 zł. 


|żającego się Święta całej mło- 

|dzieżv polskiej — Zlotu Mlo- Ta 

dych Przodowników. mas pracujących, budujących warzysz Rybicki wzniósł okrzyk 
Bo to właśnie z młodymi | -clalizm w naszej Ludowej jna cześć przyjaciela młodzie- 

przodownikami z Nowej Hua. | Oiczyżnie Umacniając stale jży Prezydenta BOLESŁAWA | 

mieli się spotkać Oene gar- obronność kraju gotowi są w BIERUTA. Długo nie milkło 

nizonu jednostki lotniczej. każdej chwili bronić bezpie- |skandowanie podchwycone przez 


Przyjechali Po serdecznym 
powitaniu  przodownicy praci 


| czeństwa 


| planami 


agresorów 


nasrvch grapin i nie 
pedlceglości naszego kraju przed 
impertiali- 


| całą salę. 
Po wystąpieniach przodowni- 
lków pracy i wyszkolenia w 


Do podjęcia podobnych zobo- 


wiązań wzywamy wszystkie 
placówki pocztowe. 
HIERONIM MIODUSZEWSKI 
Miłki 


ZP ZMP w Grójcu 
nie spieszy się 


1951 
dzińska, pełniąca funkcję skarb. 
nika ZS ZMP przy szkole ogól- 


W grudniu roku Gar- 


noksztalcącej w Grójcu prze- 
kazała ZP ZMP 50 zł na znacz- 
ki członkowskie Od tej chwi- 
li minęło już wile czasu. 

Mimo wielokrotnych przypo- 
mnień Zarząd dotychczas 
wydał znaczków. Ostalnio oś- 
wiaqdczono Gardzińskiej. że in- 
struktorka Magnpsówna: 
wzięła pieniądze 
już nie pracuje w Zarządzie 
Powiatowym. 

Zarząd Szkolny ZMP przy 
Państwowej Szkole  Ogólno- 
kształzącej nie może również 


wydostać z ZP legitymacji dia) 


członków koła, Legitymacje te 
wprawdzie były wypisane 
w grudniu. ale ZP nie chciał 
ich wydać, ponieważ brakowa- 
lo... podpisu przewodniczące- 
go: 
my do dnia dzisiejszego, a na 
nasze interwencje 
Zarządu odpowiadają zawsze 
to samo: „Co się Wam tak spie- 
szy?', 

JANUSZ ŁAZIŃSKI 
Państwowa Szkoła Ogólno- 

kształcąca w Grójcu 


Zarząd Powiatowy ZMP w 
Grójeu nie spieszy się. Towarzy- 
sze z ZP uważają widocznie, że 
sprawa jest blaha. 

Zagubienie Społecznych 
niędzy, pochodzących 
dek członkowskich i 
wanie legitymacji organizacyj- 
nych świadczy nie tylko o nie- 
dbałstwie, ale przede wszystkim 
o nierozumieniu politycznego 
znaczenia legitymacji ZMP, zna 
cenia składek organizacyjnych 
stanowiących własność spolecz- 
ną. nierozumieniu do końca sta- 
tutu organizacji. 

Towarzysze z ZP pozwolili o- 
dejść instruktorce Magos bez 
rozliczenia się z pobranej sumy, 
a obecnie nie potrafią spowodo- 
wać zwrócenia pieniędzy. 


pie- 


Pieniądze, które ZMP-owcy 
szkoły ogólnokształcącej wpla- 


cili do ZP nie mogą przepaść. 
Zerząd powiatowy winien na- 
tychmiast przekazać Zarządowi 
Szkolnemu przy szkołe ogó!no- 
kształcącej, znaczki za wpłaconą 
sumę oraz wydać legitymacje 
zatrzymane dotychczas z winy 
przewodniczącego ZP. 

O donilnowanie tego 1 zajęcie 
się warunkami. w których zgi- 
ncty społeczne pieniądze. prosi- 
my przewodniczącego ZW ZMP 
w Warszawie. 
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nie: 


która | 
na znaczki. 


już: 


Legiiymacji nie otrzymałiś-. 


członkowie: 


ze skla- 
niewyda- 


wraz z żołnierzami*udali się dt stycznych spod znaku dolara drugiej części spotkania zespo- 
olbrzymiej sali kinowej. wypeł- ; swastyki. tv artystyczne Nowej Huty i 
jmmonej Już po brzegi oficeram: W dyskusji wystapil również jednostki wystąpiły z bogatym 
żołnierzami oraz członkami ich zetempowiec z Nowej Huty repertuarem. dając zebranym 
rodzin. Rybicki, syn robotnika zatrud- miłą i kulturalną rozrywkę. 
Do prezydium wybrano przo- nionego w Gminnei Spółdzielni, pużo zasłużonych oklasków 
|downików pracy z Nowej Huty „Samopomoc Chłopska“, Ślu- zebrała  przodownica nauki 
oraz przodowników wyszkolenia sarz-spawacz. który powiedział: | Technikum Handlowego z No- 
bojowego i politycznego z jed- | „Gdy stanalem do budowy wej Huty kol. Szewczykówna. 
nostki. |przy Wznoszentu fundamentow która wykonała taniec solowv 
| Sukcesy żołnierzy w szlachet- Nowej Huty — nie miałem za-:— walca „W przyfrontowym le- 
nej walce o podniesienie pozio- | wodu. Jednak władza ludowa sie". 
,mu wyszkolenia bojowego i po- | zainteresowała się mną, szkola: Chór jednostki nad kierow- 


|litveznego omówił przodniacw 
(dowódca pododdziału oficer-pi- | 
lot Bondzior. |bie 


jak 


| mnie na fachowca. Pracując od 
początku starałem się deć z sie- 
Organiz 


na nniecej. 


nictwem szer. Rulskiego odśpie- 
wał kilka piosenek żołnierskich 


nacia | rosyjskich i polskich, jak 


Oficer Bondzior mówił m. in | partyjna widząc moja chęć do ..Marsz I-go korpusu“, „Wieczó! 
o jednym 2 mładvch  pilatów | pracy i zapał do służenia inte- 'na redzie“ i inne. 
oficerze Stojanowskim, który | resom klasy robotniczej, prwy-! Balet z Nowej Huty odtańcze- 
miał poważne braki w strzela- | jęła mnie w swoje szeregi w niem kujawiaka i krakowiaka 
niu powietrznym. Uporczywą | poczet kandydotów. To wyróż- zakończył bogaty program ar- 
(codzienną pracą przezwyciężył nienie natchnęło mnie do je- tystyczny. 


| trudności. Dziś stał się mistrzem 
celnego strzału. 
skarbnicy bogatych doświadczeń 
bohaterskich Sokołów Stalinow- 
„skich — powiedział oficer Bon- 
dzior — żołnierze naszych jed- 
nostek lotniczych coraz bardziei 
doskonalą swój kunszt bojowy 
aby dumnie i z honorem bro- 
nić pokojowej pracy i zdobyczy 


cztery 


się Złotem wraz z 
iej brygady podięliśmy się skró- 
cić cezas montażu na obiekcie o 
powitamy 
Przodowników“. 
Kończąc swoje wystąpienie to- 


Zlot Młodych 


szcze większych wysiłków. 


dni i godnie 


kolegami mo- 


Na długo pozostaną w pamię- 


— Czerpiąc. ze Moja przeciętna wydajność ci uczestników tego spotkania 
miesięczna w pracy wynosi 200 — młodych przodowników No- 
proc. W zwiazku ze zbliżającym wej Huty i młodych lotników. 


wspólnie spędzone chwile, które 
są bodźcem do spotęgowania 
wysiłków, aby coraz silniejsza 
i piękniejsza stawała się nasza 
i Polska Ludowa. 

(Stel.) 
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Dwa lata temu był tu jesz- łów Politechniki. 
' blioteka, 


cze plac targowy. 

A teraz... Teraz powstaje tu- 
taj pierwsze w Polsce miasto. 
studentów. 


W 


kwietniu 1950 r. w myśl którym 


dentów. 
Centralny 


11 domów 


W środku 


znajdować 


hala sportowa, świetlica, nowo- 


olkrzymia bi- 
akademic- 
kich obliczonych na 4100 stu- 


powstanie 
Dom Studenta, w 
się 


|  _TA FREY IATA POWSTANIE TU „NE 
>. GUANO jj UC (ZMR) 


Widok przyszłej Dziel- 
nicy Akademickiej u: 
Gliwicach 


niówe. pokoje asystentów 1 
przyjęć dla studentów — będzie 
wykończony już w październi- 
ku. 


W gmachu tym odbywa się 


będzie już nauka. Studenci przechodzą 


| czeń, które przyczynią się do 


 Smolińskiego osiąga 300 proc. 


DENIS DENIS BORUTA 


EROM. PŁOSKI PŁOSKI 
GM. BIELSK-PODLASKTI 


Ubogie miałem gospodarstwo 
przed wojną — za czasów Pol- 
ski sanacvjnej. Mimo jednak. 
że ziemię miałem marną, podat- 
ku płaciłem rocznie ponad 50 
zł. To była poważna suma. je- 
śli przypomnimy sobie, że kro- 
wa kosztowała 100—120 zł, a 
krowy dorobić się było bardzo ' 
ciężko — wszyscy chłopi o tym 
wiedzą. 

Toteż często nie bvłem w 
stanie podalku zapłacic. Przy- 


: chodziły wówczas kary, nakazy 


— rosła suma dlugów, z których 
się nie mogłem wygrzebać. Do- 
rabiałem gdzie mogłem. Praco- 
wałem między innymi na szosie. 
jako robotnik sezonowy. Nie 
było to stałe zajęcie. Za cały 
dzień dorywczej, sezonowej 
Praco- 


wać musiałem 


cały dzień —! 


uki waj a Ta a TR 
Ar 4 pes 


ZOV, 


4 SNOPOWIAZAŁKA 


POTUM 


„cłeż niższa niż cena pary pro- | 


siąf. a przed wojną na podatek | 
musiałbym sprzedać 10 sztuk. | 

Mimo to jednak, że i państwo 
mi pomaga i mam znaczne ulgi. 
gospodarzyć jest nie łatwo 
Rak do pracy wprawdzie w 
moim gospodarstwie nie brak— 
mam dwie córki dorosłe, które 
pracują. tak że specjalnie cięż- 
ko nie jest, ale wszystko jedno 
jakoś nie tak... 

Ziemię uprawiam pa stare- 
mu. Gdzieżby na moim spła- 
chetku ziemi. który w dodatku 
jest w dwóch odcinkach. obró- 
cić jakaś maszvną.. Nie można 
Toteż | urodzaje nie są takie. 
jak np. w spółdzielniach. kiore 
zwiedzałem. Ziemia bowiem 
iak każdy wie potrzebuje 
należytej i umiejętnej pieleg- 


nacji. 
21 w, 


_ 


Wśrńd 


do 


wielu 
spółdzielni 


maszyn. 
produkcyjnych, 
Kombajn — to maszyna, która sama kosi żyto, młóci t wieje. 
Wykonuje pracę 70 — 80 ludzi. 
Coraz więcej kombajnów pracuje na naszych polach. Są te 
i kombajny radzieckie — wkrótce już będziemy produkować po- 
dobne maszyny w kraju. 


jakie widzieli 


uwage ich zwrócił 


uczestnicy wyudeczek 
kombajn. 


Żniwa — 
rolnym, w spółdzielniach produkcyjnych 


ta najważniejsza chyba 


uważnie maszynowo. Jedną z maszyn u 
czych polach jest snopowiązałka — kosi 
razu w snopy. Zastępuje pracę 25 ludzi, 


ośmiogodzinny dzień pracy bo-| Jeśli 
wiem nie obowiązywał wów- i niach, 
czas. Moja gospodarka, pozo- 


stawiona sama sobie, marniała 
coraz bardziej. 


wyjazd 


© O5LUDII | 


wsi. 


cie odpowiedzieć na te wstręt- i 
EN ne plotki. Teraz umiemy — wi- 
dzieliśmy bowiem życie napraw- Í 
| de takie, jakie powinno być na 


W spółdzielniach produkcyj- 


Maszyny te 


widzialem w 
| POM-ie w Ząbkowicach Śl. Te- 


raz „jeszcze nie wiedziałbym, 
| jak je zastosować w uprawie 
| roli. Najbardziej zdziwił mnie 


kombajn. Maszyna ta wvkonu-= 


przyznać, że wahałem się przed 


w gromadzie o tej 


je pracę za człowieka, a kiero- 


nych takich, jak Pilce czy z i 
wana przez niego wykonuje tę 


Zwrócona zobaczyłem to nowe , 

POPYT A życie. Nie są to stare spółdziel- , pracę lepiej niż człowiek. Ile to 

U nie — istnieja wszystkiego dwa ! ludzi trzeba. żeby taką pra- 

O i —./ olub trzy lata. Ziemia jednak jest Cę. jaką wykonuje kombajn, oni 
; wzorowo uprawiana, że aż po- mogli wykonać. l 

dziw bierze patrzeć. | Widziałem spichrze spółdziel- 

Przed wyjazdem mówiono CZ i spichrze członków spół- 


praca w gospodarstwie nam, że w spółdzielniach sieją dzielni. Mają jeszcze dużo zbo- 
przeprowadzo się prze- byle jak.. A ja zobaczyłem | 24 — C9 też mnie nie dzwi, 
żywanych na spółdziel- prawdę. W spółdzielniach zie- FdSŻ Urodzaj u nich był znacz- 
ona żyto i wiąże je od mia jest dobrze uprawiona. | 7! lepszy. : s 
zboże lepsze od naszego. Nic | Kazdy z nich ma swoją 
dziwnego. że spółdzielcy w roz- działkę przyzagrodową. Mają 


po dwie krowy, świnie, kury i 
obok dochodu, jaki otrzymują 
z pracy w spółdzielni, mają po= 
każny dochód pochodzący czy to 
ze sprzedaży mleka od włas= 


mowie z nami. gdy przyszło do: 
uprawy ziemi. ganili stary spo- 
sób obróbki, mimo że niedaw- 
no jeszcze gospodarzyli podob- i 
nie. jak ja. 


już mowa o spółdziel- 
które widziałem. musze 


em. Różne u nas słuchy 
wycieczce 


Teraz też gospodarzę na tej chodziłv. Puszczali plotki. że je- W spółdzielni koni używa się | i 
zismi. Mam krowę z przychów- dziemy pleć buraki do spóździel- najczęściej do pomniejszych nych krów. czy z produktów 
kiem, konia. dwie świnie. Jeśli ni, inni znów mówili. że poje- prac gospodarskich — rozwoże- | sprzedanych z działki przyza- 


już idzie o podatki, to płacę 327 
zł. rocznie. Bez trudności moge 
zapłacić tę sumę — jest prze- 


dziemy 


razwiążania licznych problemów 
technicznych. 


Ci, którzy budują... 


Na wszystkich odcinkach bu- 
dowy wre wytężona praca. Ro- 
botnicy podejmują liczne zoba | 
wiązania produkcyjne, mające' 
na celu skrócenie czasu budo- 
wy. Pracownicy pracują wy-- 
dajnie, gdyż wiedzą. że budu- 
ją gmachy dla synów — robot- 
ników i chłopów. j 


I tak np. brygada tynkarska 


normy, sztukatorska — Gałązki 


gia i inne takie głupstwa. 


Nie umieliśmy wtedy należy- | traktory, 


Wysoką twydajność z ha, która w taki podziw wprowadzała 


prosto do kopalni wę- | nie obornika. ziełonek — cież- 


: A x Jasne, 6 gładzi 
|szą zaś robotę robią maszyny i; Jasne. że © noże 


mowy tam bvć nie moze, jak 
mówiłi niektórzy z naszej wsi 
| Płoski przed moim wyjazdem, 
| Teraz już będę umiał odpowied- 
| nio odpowiedzieć na te wrogie 
| plotki. Wszystkich starań dołn- 
żę. by w naszej wsi gospodarzyć 
| po spółdzielczemu. j 

| W Płoskach istnieje komitet 
| założycielski spółdzielni. Doe- 
tychczas nie byłem jeszcze je- 
go członkiem, bo nie byłem 
| przekonany, nie wierzyłem. ża 
| można tak gospodarzyć w spół- 
dzielni, jak to widziałem. Teraz 
| bede członkiem komitetu, a na 
| jesień to chyba założymy społ» 
dzielnię. Przecież w naszej gro- 
madzie spółdzielnia może być 
nie gorsza, niż te, które widzia= 
, łem. 


grodowej, 


SON Uska sc GSR asłonków wycieczek do po produkcyjnych, zawdzięcza- A na początek opowiem wszy» 
kw 250 wej TA ją spółdzielcy maszynowej obróbce ziemi. Przy pomocy siewni- stkim o tym, co widziałem, jak 

A Fa * ° | ków zaoszczędza się w porównaniu z ręcznym siewem na każ- | żyją ludzie w spółdzielni pro- 
zbrojarska Steura — 182 proc.| gym ha około 40 — 5u kg zboża i zwiększa plony przeciętnie | dukcyjnej. o prawdzie, którą 


uchwały Rządu przystąpiono do | i jeszcze pomiędzy dołami wap- 
budowy Dzielnicy Akademic- cześnie wybudowana stołówka p. porozrzucanymi resztkami 
kiej Politechniki Śląskiej im. Zaprojektowano również budo- drutu, kawałkami drzewa i pa- 
W. Pstrowskiego. ,wę Domu Towarowego oraz bu- górkaini piasku. 


W Planie 6-letnim ilość słu- 
chaczy Politechniki Śląskiej zo- 
stanie podwojona. W 1955 ro- 
ku będzie uczęszczało 6.000 stu- 
dentów. Oczywiście wzrost licz- 
by słuchaczy byłby nie da po- 
myślenia bez rozbudowy Poli-, 
techniki. | 


gowe. 


tów. 


Dawny plac Krakowski jest Na budowie gmachu 


dziś olbrzymim placem budo- 
wy | 

Rvsują się kontury przyszłego. 
(miasteczka akademickiego, któ- 
re będzie większe od niejedne- 


szarze 175 ha 


Najbardziej 
| jest budowa Gmachu 
rii Budowlanej. Olbrzymi budy-| 
go miasta powiatowego. Na ob-| nek. mieszczący 4 audytoria ma 
wrbudowanych | okoła 900 miejsc, liczne kreślar- 


dynek mieszczący zakłady usłu- 


W parku B. Chrobrego, obok 
którego 


mieści się 


gdzie otrzymywać oni bę-' 
dą należytą pomoc lekarską. 


Inżynierii Budowlanej 


dzielnica. 
stanie półsanatorium dla studen- 


zaawansowana 
Inżynie- 


dzie w najnowocześniejsze zdo- 
bycze techniki jak: klimatvza- 
wentylacja, oświetlenie ja- 
,rzeniowe. instalacje centralnego 
ogrzewania itp., które otrzyma- 
my ze Związku Radzieckiego i 
Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. 


cja, 


Precyzyjne aparaty pomiaro- 
,we i doświadczalne, zespoły ma- 
szyn i nowoczesne agregaty po- 
zwolą nie tylko na przepro- 
wadzenie skomplikowanych ćwi 
czeń, ale umożliwią również, 
personelowi naukowemu prze- | 


[będzie kilka gmachów Wydzia-|nie, sale wykładowe i ćwicze-| prowadzanie różnych donnae, 


— Ja fo wyjaśnię na przykładzie — 
ra węglu. Pracuję u Sztajhagena w ła- 
dawni celulozy, ale przedtem robiłem 
przy wyładunku węgla, więc tym się in- 
teresowałem | wiem. że tona węgla 
kosztuje w Zagłebiu 26 zł 50 groszy. 
Tu we Włocławku dostajemy od wyła- 
dunku pe 3 grosze od metra czyli 30 
groszy za tonę. Wszyscy zatem — i 
gornicy w Zagłębiu, 1 przedsiębiorcy, 
i kupcy węglowi, i tragarze — pracu- 
jemy zgodnie, a więc tona węgla po- 
winna kosztować we Włocławku 26 zł 
80 gr. Tymczasem sprzedaje się ją po 
44 zł lle więc zgoda kosztuje? Sie- 
demnaście złotych dwadzieścia groszy 
od tony! Po dużo to nawet bardzo du- 
żo dła biedoty, która siedzi w nieopa- 
lanvch lzbach. Toteż was się pytam: 
kto tę zgode inkasuje? 

Marusik mówił wolno, bez żadnega 
uniesienia, jakby dzieciom wykładał ra- 
chunki. Jasny był, jakiś widny. Oczy 
mu się świeciły: podoba się to wam 
Czy nie, ale jak to odjąć od tego, tò wy- 
padnie tamto, | na to nie ma rady! Gdy 
wreszcie zapytał „Kto tę zgodę inka- 


suje?* — to można powiedzieć w łeb 
tch lekko stuknął. 
Patrzylł w osłupieniu na jego usta, 


czy sam nie odpowie, a gdy on usiadł 
to się ocknęli i taki podnieśli wrzask, 


że nic nie można było zrozumieć. Do- 
pero jeden dorwał się do głosu krzy- 
cząc, że nie wolno kota ogonem odwra- 


chcecie — przecież nasza wiara jest ży- 
dowska! Bo Chrystus — to kto? Żyd! 
Żydowskiego cieśli syn, chałupnik po 
naszemu. Chodził z ojcem po podwór- 
kach. na dniówki czy na akord. chodził. 
napatrzył się i związek założył, żeby 
walczyć z bogaczami. Co robiący, kup- 
ców wyrzucił ze świątyni — to przecież 
w piśmie stoi! To była po prostu wal- 
ka klasowa, a Chrystus był komuni- 
stą! 

Tłum już nie krzyczał, ale wył. Tra- 


coo IE wolno odwracać! Mowa JES fiony bezbożnymi słowami, skrecał się 

o Żydach i wierze chrystusowej. więc |, wyt. Tupał pięściami wygrażał, a ten 

mówimy o tym. dlaczego na 16! pe błużnierra dalej aiyrzućał ZZA MM. 

chów chrześcijańskich we Włocławku iny jakieś zacofane i znowuż tylko 

jest 12 żydowskich? Dlaczego wszystkie <ame zabombony” aż poczęli weń ci- 
y“, aż j 


prawie sklepy są w rekach żydowskich? 
l co by było. gdyby 14.000 Żydów po- 
szło sobie z Włocławka do Palestyny? 
Nie byłoby u nas ani „bezrobotnej 
laczki”, ani Wesołego Miasteczka na 
Rolniczej! 

— Nic by nam, robotnikom, z tego 
nie przyszło — odparł Marusik. — Pie- 
niędzy nie mamy, żeby ewentualnie 
prowadzić sklepy po Żydach. albo 
przedsiębiorstwa, a w tych cechach 
szewskich, krawieckich i innych, to by 
się tylko bieda zmieniła! Polska bieda 
na tę najgorszą — żydowską! 

— Ale sklepy byłyby chrześcijańskie! 
Na to zerwał się Białasek, co siedział 
obok Marusika. 

— O co się rozchodzi =a wołał = o 
Paga czy o sklepik?! 

I nie dając im przyjść do steble, po* 
czął wyrzucać z siebie szybko, szybka, 
żeby mu nie przerwali, słowa nie do 
wytrzymania: 

=æ Czego chcecie od Żydów, czego 


skać. czym się dało. Ktoś rzucił śmiet- 
niczką, ale on nie przestając gadać, od- 
bił łokciem i śmietniczka wyrżnęła 
księdza w czoło, aż się złapał za głowę 
obiema rękami. 
Svnu,broń! 
Dobrodzieja biją! 

Szczęsny skoczył naprzód. Trzasnął 
szczekącza z całej siły, aż tamtemu — 
tak pod kostkami poczuł nos 
clirupnął Zwalił się na niego, ale w tej 
chwili Marusik w ucho ge zdzielił. Ca- 
łe szczęście, że przytomnie, nie pięścią, 
ale dłonią. Szczęsny, wywinąwszy kozła, 
GA o kant stołu | padł u nóg księ- 
za 

Krzyk wtedy buchnął aż na ulicę 
przez otwarte okna — o pomstę woła- 
nie: 

— Naszych biją! 

— Marusik napadł! Marusik z Kom- 
somołem! 

Cały tłum na nich murea runął. Ma- 
rusik pokrwawiony, w poszarpanej ma- 


— jęknął ojciec. =e 


Cały budynek wyposażony be-, 


i czego. Na szczególne wyróżnie- 


„sław Milka, 


bo l 1000000000 a a a a a 


15) 


Wysoko przekraczają normy 
również murarze, zatrudnieni. 
przy budowie instytutu górni-/ 


nie zasługuje betoniarz Stani-/ 
wyrabiający 318 
proc.. garncarz Respondek — 
305 proc. i murarz Raganowicz 
247 proc. Spośród brygad, wy-: 
różnia się 3-osobowa brygada, 
murarska Pawła  Pilarskiego. 
która wykonuje 265—270 proc. 
normy. 


na dz. 


Wiado ności: 


1.00, 7.5 
23.00. 


5 Koncer 
Miasteczko akademickie — to 


wizja przyszłości  Zdążyliśmy 
się przyzwyczaić do tego, że, 
wszystko buduje się u nas w 
zawrotnym tempie. Za trzy la- 
ta, w miejscu, gdzie obecnie 
znajduje się poryte wykopami 
pole, wyrośnie piękne, tonące w 
zieleni i kwiatach — pierwsze 
w Polsce miasto akademickie. - 


Pieśni 


we, 
diowy, 
Aud. d 
nit 


ra Sza 


skiej 
rzyński 


MARIAN IGNACZAK 
Łabędy I 


rvnarce, odpierał ataki i osłaniając òd- 
wrót młodzieży. wypadł z nią na klatke 
schodową, a potem, dudniąc po scho- 
dach. na ulicę. 

Szczęsny słyszał z daleka gwizdki po- 
cji. Przed oczyma mrzyły mu koloro- 
we iskierki. Za uchem czuł delikatne, 
chłodne dotknięcia. To ksiądz, otrzy- 
rnawszy z apteki gazę. watę i jodynę. 
ranę opatrywał. A bandażując. ojca wy- 
bytywał, skąd oni są, bo nigdy przed 
tym ich tu nie widvwał. Później, po 
opatrunku, gdy się wszystkiego o nich 
dowiedział, PAC karikę i ojeu po- 
dał. 

— [Idźcie z tym do pana prezesa Zi- 
mińskiego na ul. Litewską. a dostanie- 
cie pracę. 

Uszczęśliwieni w rękę ksiedza usza- 
nowali i wyszli. Po drodze umówili się. 
że Korbalowi nie powiedzą. Bo to nic 
pewnego, śmiałby się z nich gdyby się 
nie udało. Owszem, jeśli pracę dostaną, 
wtedy dopiero... 

Nazajutrz powiedzieli Korbalowi, że 
najpierw muszą wstąpić w jedno miej- 
sce po adres krewniaka i poszli na 
Litewską. 

Pan prezes kartkę ksiedza uważnie 
przeczytał, schował | od siebie drugą 
napisał. 

— Idźcie do Celulozy, do pana Sum- 
czaka, i bądźcie dobrej myśli. bo jesz- 
cze się nie zdarzyło, żeby ktoś z mas 
ks. Wojdłie odmówił, 

Gdy wrócili na „bezrobotną łączkę”, 
to Kortal pod słupkiem zaraz się po- 
sunął, robiąc dła nich miejsce, ale oni 
przeszli obok, powiedziawszy, że do 
Suraci mają sprawę — potem przyj- 
CU r 


0 15 procent. 


(PONIEDZIAŁEK) 


Program I na fall 1322 m. 


1.10 Aud. dla wst, 


Aud. dla brygad SP, 
Wszechnica Radiowa, 
Muzyka rozrywkowa, 


1.35 Tańce i 
7.50 
letnich, 
rosyjskie w wyk. Teodo- 


cert Ork. Rozgł. 
PR "po cd. 


e a na własne oczy. ,; 


rywkowa. 20.45 Aud. dla 
wsi, 21.00 Koncert orkie- 
| stry i solistów, 21.40 „Pa- 
miątka z Ceiulozy'=odc. 
pow. I  Neveriv, 22.00 
Muz. taneczna w wyk. 
orkiestry Radia Węgier- 
skiego, 22.30 Muzyka svm 
| foniczna (Chrennikow 
IHI Symfonia). 


dla dziec!, 16.8 Wsrech- 
nica Radiowa, 16.26 Dzien 
nik warszawski, 16.35 
Duet harmonistów, 17.15 
Koncert Ork. Roz£! Wro- 
cławskiei PR p. d. T. Se- 
redyńskiego. 10.00 Utwo- 
wiołonczelowe gia T. 
18.20 W rst- 
18.30 Wszech- 
nica Radiowa, 18.50 Mu- 
zyka dla wszystkich, 19.30 
Muzyka 1  asztuaslności, 
20.00 Koncert Krak. Ork. 
i Chóru PR p. d. J. Ger- 
ta, 20.40 „Statek Nr. 1092“ 
— odc. pow. W. Melcar, 
21.26 Wiad. sport. 21.30 
rozrywkowa, 720 Kwadrans muzyki tane- 


Radio 


30 czerwca 1952 r. | — odc. opow. Jemieliann- 
| wej. 11.15 Muzyka i aktu- 
alności, 11.45 „Głos naja 
Kobiety“ 12,15 Muzyka 
rozrywkowa., 12.30 Aud. 
dia wsi, 12.45 „Na swoj- 
ską nute“ gra zespół T. 
sb Wesołowskiego, 13.15 In- 
| |formacje, 13.20 Mozart: | 
5.45 | Koncert na obój. klarnet, 
s) róg, fagot i orkiestrę, 
6.30 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
1.20, Koncert orkiestry Rozgł. 
narodów. Łódzkiej PR p. d. H. Dep: 
pieśni ludo- | cha, 17.00 Kwadrans wal- 
Kalendarz Ra- ców komp. radzieckich, |! zyka 
8.00 Koncert, 8.30 17.15 „Głos maja kobiety” | Pieśni różnych narodów. , cznej, 21.45 Odpowiedzi 
la obozów i kolo- | 17.30 Koncert solistów. 7.35 Tańce i pieśni ludo- „Fali 69“, 21.35 Reportaż 
10.00 Pteśni 18.00 „Na szerokim Świe- we, 8.00 Koncert, 830 z IV Międzynarodowego 
cie“, 18.20 Utwory Saint- Aud. dla obozów i kolec- Turnieju Szachowego w 
Saensa 1 Bizeta, 19.20! nii letnich, 14.15 Aue Międzyzdrojach, 22.068 P. 
NA MŁODZIEŻOWEJ AN ZNP, 14.30 Muzyka sym- Czajkowski — Fragmenty 
TENTE, 20.26 Wiad. spor-  toniczna, 15.15 Aud, PCK opery „Eugeniusz Onie- 
20.30 Muzyka roz- dla chorych, 15.30 Aud.‘ gin". 


ry 
Kucharski, 
mie walca, 


S.05, 6.06, 


5, 12.04. 16.00, 20.00, 


Program II na fall 367 m. 


Wiadomości: 5.05. 6.30, 


t oranny, 
p ` 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 25.50. 


510 Aud. dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.10 
Kalendarz Radiowy, 6.15 
Muzyka z płyt, 6.50 Mu- 


różnych 


lapina, 10.15 Kon- 
Szczecin 
W. Gó-| 


ego, 1055 „Miłość'” , towe, 


— A mówiłem! — wołał za nimi ura- 
dowanv Korbal. — Mowiłem, że tylko 
tak. do ręki im przemówić... 

Poszli prosto do kantorku. 

W kantorku zastali Iwana. który pi- 
sał, i Sumczaka. Ten stał przy oknie, 
pugwizdując w zamyśleniu. 

Gdy mu dali kartkę ad prezesa, dłu- 
go ją w palcach obracał. zerkając nie- 
pewnie na Iwana, wreszcie powiedział: 

— No, to chodźmy. 

Wyszli. Na „łączce" wszyscy patrzyli 
z zazdrością. jak oni szli: gruby Sum- 
czak po środku. mały kwadratowy cie- 


śla z jednej strony, a z drugiej syn 
jego — wysoki, chudy, mi to Cygan, 
ru to Żyd. 

— Do robnty prowadzi — mówili. — 
To sie tym dwum upiekło! 

A Sumczak, wypytując o to, jak to 
się stało, że prezes a nich prosi, pro- 
wadził na plac drzewny i tu dopiero 
nędzy rejami przystanął. 


— W złą godzinę przychodzicie. Pan- 
dera redukuje bez litości. Gdzie trzech 
robiło, tam jeden teraz musi. To jak tu 
aawych przyjmować? 

— A jakoś tam... Pan nie ostawi. Do 
kogo pójdziemy? 

Sumczak głowę uniósł, brzuchem się 
wypiął, 

— Nie ostawł — prychał w gęste wą- 
** — to się tak mówi. Ale jak? 

Pożuł końce wąsów, a potem: 

— Musicie się dobrać. Jednego przye 
iać nie mogę, ale całą partię — to się 
jeszcze da. Dobierzecie sobie ludzi wsio- 
wych, z daleka — tazą chłopską par- 
tiẹ. Najłatwiej wtedy pójdzie. I stawaj. 
cie do strugania na akord: po dwa dwa- 
dzieścia od metra. Jak będziecie dobrze 


śmigać ośn'ikami, to po 50 złotych na 


tydzień zarobicie — więcej niżli urzęd- 
nik w magistracie — ja wam to gwa- 
rantuję! 


— Gwarantuje! 
I odsapnąwszy: 
— Aile lo będzie kosztowało. Trzeba 


temu — owemu dać, znowuż podatek, 
związek znowuż.. Nie, wpisowe musi 
być. Po stówce.. Robię to tylko dla 
księdza, bo księdza Wrjdę okropnie 


poważam. Macie już ludzi? 

Ojciec rzęsami bezradnie zatrzepotał, 
ale Szczesny palną! bez namysłu: 

— Mamv. Tylko forsę trzeba zebrać, 

— W takim razie ot co... Rozejdźcie 
sie po domach. na wieś czy gdzie., poz- 
bierajcie forsę, a w -<obotę. żebyście 
przvniesh wpisowe za wszystkich dzie- 
więciu N.kogo procz was znać nie chcę 
i lo wam mówię kategorycznie. żebyście 
riknmu, nawet z kantoru nikomu o tym 
nie mówili, bo z miejsca wvwalę! W 
razie gdyby kto pytał — na, ksiądz 
Wojda kartkę dał. to dlatego nas Sum- 
czak przyjął. Rozumiecie? 

— Rozumiemy. 

— A więc jeżeli w sobotę przynie= 
secie mi 900 złotych, lo w poniedzia= 
tek postawię was do roboty. 

Wrócili na łączkę. 4araz przybiegł 
do nich Korbal. 

— No i jak? Przyjął? 

— Przyjął. Powiada, 
partią stawall... 

— No-no — zacierał ręce Korbal — 
Tośmy teraz górą, to my znaczy Sie... 


żebyśmy calą 


— Co za my? — ostro przerwał mu 
Szczęsny. — My — to my, a pan to 
pan! 

(c. d. n.) 


i 


Nalot amerykański na elektrownię na rzece Jalucziam 
zmierza do rozszerzenia wojny na Chiny 


— stwierdza oświadczenie Komitetu Politycznego KP W. Brytanii 


Komitet Polityczny Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii 
związku ze zbombardowaniem elek- 
trowni na rzece Jaluczian przez agresorów amerykańskich. 


egłosił oświadczenie w 


Niczym nie spowodowany | 
nalot na elektrownie na rzece 
Jaluczian — stwierdza oświad- 
czenie — był jednym z najwię- 
kszych nalotów w Korei, prze- | 
prowadzonych na rozkaz ame- 
rykańskich władz wojskowych 

Nalotu tego dokonano w chwi 


li. gdy narody całego świata Bziengik New Oka DaN RE W | odpowiedzi na przemówienie. 
oc_zesiwałv z nadzieją, że za- | Worker“ zamieścił artykuł | ®© (-z0 Koreańska Agen-| które miałem wówczas okazję 
warty będzie rozejm w Korei. przewodniczącego Komitetu | ir EE SSA RE | wygiosić, aby podkreślić zna- 


obu- 
jak 


Wywołał on powszechne 
Tzanie zarówno w Anglii, 


i na całym świecie. | stwierdza, 


Nalot ten jest rozmyślnym. amervkańskiego na elektrow - Ppa ROZEMA W Korei, ng straży konstytucji i zapewnię 
dzikim i szaleńczym wybry- nie na rzece Jaluczian stanow: | gdý nie byli SPODEK Zamie- poszanowanie jej literv i Giwe 
kiem militarystycznych kół rzą „nowy przykład — barbarzyn- EZ r ZETE gna aj cha. Będę dbał o zachowanie 
rzących Stanów Zjednoczonych stwa i braku odpowiedzialnoś- | TOzSzerzye Zasięg wojny koce". Republiki, a w razie potrzeby 
ya 1 d Ua: EST kęSiekO Ńedie ańskiej. Obecnie Amerykanie Ą a A ` 

a na celu przeszkodzenie ci kół wojskowych“, irrt À na| pomogę wam, aby ją obronie 

SES oee poku ha. Da- bombardują w  barbarzyńsxi orzel. = żeniine PISDezECZeńa 

R ŻAR: | $ r sposó e! wnie w kip DZE ż s SL m E 
lekim Wschońzie oraz zmierza | Centralna Koreańska Agen- -Posób elektrownie wodne. któ SRA 


do rozszerzenia działań wojen- 


nych na Chiny. i munikat. 


Cały naród angielski—stwier- ne w Korei północnej nie sa 
JAA 3 LN | iekt. i wojskowymi 
dza oświadczenie—powinien na- obicere konmi A 
| Energia elektryczna, dostar- 


tychmiast zamanifestować 
oburzenie z powodu barbarzyń- 
skiego postępowania 
kanów i wyrazić 
| wobec rządu i wszystkich człen- 
|ków parlamentu. 


! Krajowego Komunistycznej Pai 
tii USA Wiliama Fostera, który 


cja Telegraficzna ogłosiła ka- 
który } 


elektrownia Suihe i cztery inne | 
zbombardowane przez lotnictwo 
amerykańskie elektrownie wod- 


swe i 
ście czytamy m. in.: 


|czana przez te elektrownie, by- 
AE la wykorzystywana przez na- 
ia oaae] ród koreański w celach „poka-| 
|iowych i zasilała jedynie o- 
biektv nie wojskowe. Fakt ten 
jest powszechnie znany na ca-, 


Jestem jednym z deputowa- 
nych. którym zawdzięcza Pan 
swój wybór na prezydenta Re- 
publiki w styczniu 1947 r., w 


cja Telegraficzna podkreśla w 
swym komunikacie, że Amery- 
kanie. prowadząc rokowania w 


czenie Pańskiego wyboru 0- 
świadczył Pan: „Jak to Pan po- 
wiedział, będę wiernie siał na 


że nalot |loinictwa 


niezbędna dla 
narodu 


rych praca jest 
pokojowej egzystencji 
zoreańskiego. 


' Nadeszia cawila, Panie Pre- 
stwierdza, iż 


Pod naciskiem USA Rada Beznieczeństwa 


pali ludowej opublikowała komuni- oezpieczeństwie i jeżeli w ko- 
S zat o stratach wajsk Interwencyj- | BA LAT U 
odrzuciła ro (PA ci radzieck nych w okresie od 26.VI. 1851 r. 4 Dy ugodzono P> I 
p p y Ję da 15.VI. 195% r. Komunikat stwier- pierwszych. to jest rzeczą bez- | 
3 ś ! ż 7 Ta ze nieprzyjaciel stracił w 7a- sporną, że również każdy oby- 
H tyeh, rannych i wziętych do ,, > + JR PRON 
w sprawie zakazu używania broni bakteriologicznej miskon 3251" tomierzy 1 "once: Satel może czuć się zagrożony 
A k rów. Coraz natarczywiej żąda si: 
26 czerwca blok amerykańsko-anzielski w Radzie  Bezpie- a „okresie tym wojska ludowe | prowadzenia polityki antyko- 
£ $ . F A s iy 23.63 z i vja- č o A EK r. 
czeństwa odrzucił rezolucję radziecką.  proponującą Radzie | ciejskim 22 gą hok odzłać zaią. Munistycznej, podobnie jak żą- 
Bezpieczeństwa, bv wezwała wszystkie państwa do ratyfika- piono lub uszkodzona %4 ` okrety | dali tego dawniej  hitlerowc: 
ejl. protokółu genewskiego, zakazującego używania broni ba- brac. OW sę 1. RM pzalęd” i Obecnie podobnie jak dawniej. 
kteriologicznej. chodów pancernych, oraz 517 dział. Ataki przeciwko komnunistom 


Po zakończeniu 


tlumaczenia; pod naciskiem kół rządzących 


iu to zobowiązanie, gdyż swo 
body demokratyczne są w nie- 


* 


Kwatera główna koreańskiej ar- 


są pretekstem do zbrodniczych 


|ataków przeciwko swobodon. i 


Wskutek szykan | 


rezolucje. 


| wbrew eseb 


Â E | 
zydencie, aby przypomnieć Pa-| 


| swiadczenia, co myśleć o spi- 
| skach fabrykowanych przez re- 
| akcję. Już w r. 1923 Francus- 

ką Partię Komunistyczną ©- 

skarżono o spisek, a ówczes- 

ny rząd był równie katego- 
|ryezny w swych twierdzeniach. 
i jak rząd dzisiejszy. Wówczas 
republikanie powstali w obro- 
| nie prawa i sprawiedliwości. 
| 


cielskim szale nie przeprowa- 
dza rozróżnienia między dzieła- 
| mi przesziości, a dziełami do- 
! bv obecnej; dlatego też Panie 
Prezydencie. niektóre z Pań- 
skich dawnych deklaracji bzły- 
by być może. źle widziane przez 
Pańskich wymagających przy- 
jaciół zaa Oceanu. 

Niech Pan uważa, Panie Pre- 
»ydencie, być może ktéregos 
pięknego poranku ujrzy Pan. 
jak do Pałacu Elizejskiego przy 
bywa kontroler amerykański i 


Wielki demokrata, Fernand 
susson oświadczył: „Rząd nie 
ma najmniejszych powodów na 
poparcie swego oskarżenia, któ 
ye opiera się wyłącznie na stra- 
chu przed komunizmem“. Słyn- 
ny adwokal Moro Giafferri po- 


Cae e sprawie 3 A č 
f żąda wy BDO w i EK. wiedział ze swej strony: „Nie 
| RA „Ab ORAN WSZY RE pr E „|można pozbawiać wolności za 
(Pana 19 kwietnia 1927 r. NA przekonania polityczne przed 


24 Kongresie Partii Socjalistvcz- 


S go i ".|decvzją sądu“. Chrześcijański de 
nej. Mówił Pan wówczas z wiel ST x 


kim patosem; „Czyż na wszyst-| chetność poznaliśmy w wielu 
kich kongresen PAE u-i okolicznościach oświadczy! 
stala się metod działania i tak-| wyraźnie: „Prześladuje się Ko- 
| tyki partii. PESI. walki „klaso- munistów, gdyż przeszkadzają 
form i rewolucji. partii równo- | 00} dziś polityce rządu” 

Sk, M Zi 2 4 Pan również Panie Prezy- 
ści, a w razie konieczności, Na, zencże. występował przeciwko 


| okres przejściowy partii dykta-; 
tury“? ! 
Może będzie Pan utrzymy-! 
wał. że wygłosił Pan te słowa. 
nie wierząc w nie. Nie jest jed- 
nak pewne, czy ten argument 
będzie wystarczający dla in- 
kwizytorów pana Trumana. Je-| WER: 
żeli zaś sędzia Jacquinet, pro- | FPrzepomnę słowa wielkiego 
wadzący śledztwo w MOJEJ | pisarza Henri Barbusse, które- 


spiskowi z 1923 r., a pan Her- 
riot oświadczył ze swej strony: 
„Środki. które proponuje nam 
się. są naszym zdaniem, pozba- 
wione podstawy prawnej, Uwa- 
żamy je za błąd i niezręczność 


mokrata Sangnior, którego szla; 


| Bedziemy głosowali przeciwko | 


| sprawy ludu, sprawy Francji. 
(sprawy socjalizmu, oświadczyć 
Panu z celi więziennej, że pa- 
tronuje Pan faszyzacji ustroju 
co jest sprzeczne z zobowiąza- 
niami. które Pan przyjął na 
siebie w czasie, gdy wybierano 
Pana na prezydenta. 

Warto przypomnieć słowa de- 


putowanego Henri Rochefert 
wypowiedziane w 1870 r. w 
przeddzień wielkich nieszczęść. 


Go których poprowadziło Fran- 
‘cje drugie cesarstwo: 
„Lud powie, że jeśli dzisiai 
(więzi się tego deputowanego, to 
| dlatego, że nie można się gv 
| bylo pozbyć w inny sposób“. 
| Przepraszam, Panie Prezy- 
| dencie, że powołuję się na tego 
| rodzaju precedens, jednakże 
fakty są faktami i lud zrozumie. 
| że, aresztując mnie, chciano za- 
W cios opozycji i jeszcze bat- 
'dziej wypaczyć funkcjonowanie 
mechanizmu parlamentarnego i 
jtak już poważnie zakłóconeso 
| potwornym systemem koalicji. 
Nie nie może jednak przeszko- 
„dzić w ujawnieniu prawdy. A 
prawdą jest, że naród francen- 
ski nie chce nędzy. którą na- 
| rzuca mu rząd Pinay'a, aby 
prowadzić wojnę i przygotowy- 
wać się do wojny. 


sojuszu i wystąpień przeciwko 
| polityce Lavala i nie zrezygno- 
waliśmy z organizowania ma- 


W r. 1935 nawoływaliśmy do | 


mowy delegata radzieckiego USA  storpedowała ; PO. E 4 R 
Talika wygłoszonej 25 czerw- mającą na celu utrwalenie i niezawisłości Francji. 
ca. Malik, jako przewodniczący | miedzynarodowego pokoju i > Fozgodziwsię Pan ze mną, żę — 
Rady poddał rezolucję radziec-| bezpieczeństwa. rządu włoskiego i aby nie powiedzieć więcej — 
ką pod głosowanie. Po oświadczeniu Malika istnieje różnica między pański- 


Związek Radziecki głosował 
za tą rezolucją, a pozostali 
członkowie Rady  Bczpieczeń- 


stwa powstrzymali się od gło- 
sowania, 

W krótkim przemówieniu; 
Malik podkreślił, że powstrzy- | 
manie się od głosowania w tej! 
sprawie, podobnie jak w kwe-, 
stii tuniskiej, która poprzednio! 
została przedstawiona Radzie 
Bezpieczeństwa, równoznaczne! 
jest z glosowaniem przeciwko 
omawiane; rezolucji. W ten 
sposób Rada Bezpieczeństwa: 


Stanów Zjedno- 
czonych Gross usiłował „wy-! 
jaśnić* motywy swego głoso- 
wan» wymierzonego przeciwko, 
propozycji Związku Radzieckie- 
gu. Gross pozwolił sobie na wy- 
padv przeciwko polityce ra- 
dzieckiej twierdząc, że rezolu- 
cja ZSRR stanowi rzekomo 
„manewr“ taktyczny. Kończąc 
Gross oświadczył, że Stany 
Zjednoczone wycofują swoją! 
rezolucję proponującą przeka- | 
zanie propozycji radzieckiej do; 


przedstawiciel 


Komisi Rozbrojeniowej ONZ. |ły komitetu przygotowawczego. | zwolenników I | À 
Komentując tę uchwałę, czło- , dowki. Jeżeli naród francuski, 

n=k komitetu przygotowawcze- ; nie zaprowadzi porządku. to 

f go prof. Donini pisze w dzien- | riewątpliwie skarży się nas 

że, 4 niku „Unita“, iż decvzja pozo- | m. in. również o to, że wydali- 
ró 9 staje w związku z odmową rza- | śmy „Manifest  komunistycz- 


du włoskiego 


odroczono obchód 
900 rocznicy urodzin 
Leonardo da Vinci 


Międzynarodowa Konferencja 
uczonych i działaczy sztuki. któ- 
ra miała się odbyć we Floren- 
czerwca br. Ww 
związku z pięćsetną rocznicą u- 
rodzin Leonardo da Vinci, 
stała odroczona w myśl uchwa- 


cji w końcu 


udzielenia wiz 


'mi wcezorajszymi 
a tym co Pan czyni dzisiaj. 

Doświadczenie uczy, że repre- 
sje przeciwko komunisiom Sa 
tylko pierwszym krokiem; nie- 
uchronnie rozszerzają się one 
również na innych. 


Prawde mówiąc, ponieważ w 
aktach sprawy o „spisek" nie 
ma dosłownie niczego, chce sie 


zo- | 
cesarstwa 
Międzynaro- 


czasów drugiego 


ny“ Marksa i Engelsa, o co, no- 


dekiaracjami | 


nas sądzić za przekonania, chce | 
się sądzić tak, jak sądzono za; 


„sprawie“, pójdzie aż do koń- 
ca w badaniu materiałów. któ-| 
re może być zmuszony uznaćj 
| za „buntownicze*, fo będzie | 
| mógł również Pana do sprawy 
tej włączyć; będzie mógt przy- 
|pomnieć Panu, że w swoim| 
czasie opowiedział się Pan za | 


iacielem: 
gdy 


spisek i 

Wielu 
za wyzwoleniem proletariatu. 
za zniszczeniem ustroju kapita- 


listycznego i za zniesieniem 
klas". 


nie żywić niepokoju, gdy widzą, 
ambasador  Pełaine'a, | 
| Scapini, skazany zaocznie na 5 
robót, został 


| że były 
Gaulle'u 


ię 


so miałem zaszczyt być przy- 
każdym 
przygotowuje 
fabrykuje ona 
wtrąca do więzienia 
j działaczy robotniczych“. 
Francuzów 
„zdobyciem władzy polityczneń.| gotowicje KA o pray 


burżuazja 
nową zbrodnię. 


łach oficjalnych myśli się nie- 
wątpliwie o wojnie, która by- 
łaby dobrym interesem dla han 
dlarzy armat; myśli się także o 
Czyż mogą uczciwi Francuzi | faszyzmie, który kiełkując za 
czasów Pinay'a, rozwijając się 
i rozszerzając następnie przy de 
innych obrońcach 
dyktatury, 


się w więzieniu, ponieważ 


nifestacji,i nawet gdy ówczes- 
ny premier ich ząbraniał. Laval 
mówił tak samo, jak Pinay, a 
przede wszystkim tak samo jak 
Rrune. Oświadczył on: „Na 
szalę rzucony został los ustroju 
i życia kraju“, Ale nawet ten 
|zbrodniarz nie odważył się po- 
pełnić zbrodni nadużycia wła- 
dzy, dokonanej przez obecny 
rząd. 

Może zapomniał Pan, Panie 
Prezydencie. o tych wydarze- 
niach z 1935 r., które doprowa- 
 dziły później do wielkiego zwy- 
jcięstwa frontu ludowego. 

I oto jesteśmy świadkami no- 


razem. 


i Francu- 


W ko- 


jak sądzą. 


mioty. 
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|tykomunizm w swym 


ta bene. rząd amerykański o- 
skarża naszych  komunistycz- 
nych towarzyszy w USA. An- 
niszczy- 


skazany zaocznie na śmierć, Z0- 


zwałczałem tę politykę; z tego 


| gorącym uczynku“. Ponieważ 7 


lat cieżkich wy-! , kz k A 
| : „o | Ą ; f wej ser 'e = 
| puszczony pna wolność po odda- | złamać opór narodu francuskie- Mu sę łajdactw, RARE p 
kos s "KE SRA JRE. | krywa Pan swoim milczeniem) 
|niu się w ręce policji. Czyż| go. Poczatkowo. WMS EWIE: 
mogą uczciwi Francuzi być, Osłania Pan tę politykę, Pa- HEAR ste, Ke M 4 
spokojni. gdy widzą, że byłyi nie Prezydencie, ja zaś znajdu- Eros £ sh EPA =. 
E a kolonii Nouaiihotas. SĘ DSO POSMC CH pO 
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stał zwolniony w tych samych 
warunkach. co SŚcapini. 
Jesiem oskarżony o „spisek“. 


właśnie powodu mogę z dum- 
na i podniesioną głową Uczciwe- 
go człowieka į wiernego bojow- 


| 
Í 
ł 


Jost godzina 16-ta. Młodzież powróciła 7 pracy z terenn 
budowy miasteczek zlotowych, wypełniając rozgwarem na- 


Po zjedzeniu obiadu chłopcy luhia śpiewać. Chyba nie be- 
dzie to niespodzianka, że najbardziej popularną piosenka 
tu w Warszowie, gdzie tyle razy dostrzega sie urok naszej 
stolicy, jest walczyk „Na prawo most, na lewo most"... 


W dali od obozowego hałasu — na ustroniu Wiktor Smo- 


larz z Piły pisze list: 

„Droga Danusiu! Donoszę Ci, że w obozie jest mi bardzo 
dobrze. Jestem członkiem przodującej grupy. W wolnych 
chwilach wyświetlają nam ciekawe filmy. Na przepustkę 
wychodzimy do Warszawy. Pozdrawiam Ciebie i przesyłam 


całusy..." 
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Na koniec popołudniowej wędrówki wśród bielańskich na- 
miotów, należy się słów kilka o wykonanych przez ochotni- 


ków dekoracjach. Spośród różnych ornamentów i herbów 
wojewódzkich znajdujacych się obok namiotów — najbar- 
dziej podoba się młodzieży ozdoba kwatery `I plutonu kom- 
panii TIL. 

— Ten bialy gołab przewodzi nam w przygotowaniach do 
Zlotu — mówią członkowie brygady. 

Oprac. W. BORSUK 
zdjęcia B. Duda 


Wyróżniający sie ochotnicy Rryvgadr Zlotowej oraz etatawi pra- 
cowniey Rrygadv zostali niedawno cedznaczeni nagrodami książ- 
kowymi. 

Między nazrodzonym: znalazł się i kol. Zareba, który ze swą brv- 
gada wykonuje 320 proc. normy, I kol. Stanisław Sega — świetlico- 
wy z kanaini „Radzionków — 309 proc. normy i Eugeniusz Nowac- 
ki — organizator zetempowski I korananii 

Kniedzy serdecznie cokiaskiwali Marie Banach, która otrzymała 
ksiązke „OQlczyzna* Wasiłewskiej, a IT kompania — swego dowódcę 
kol. Stanisława Tosta. który wiełe wwvsiłku włozył w to. ady jego 
komvania stała se przoditiacą w brygadzie. Otrzymał on nagrodę 
„Poemat Pedagogiczny** Makarenki. 

koresp. E. PIOTROWSKI 


| oskarżenia tego nic już nie 70- 
' stało, zmodyfikowano je: jestem 
„oskarżony o „zamach na we- 
wnętrzne bezpieczeństwo pań- 


stwa“. Ponieważ jednak akty 


|rządu Joszidy. Rezolucja została 
| przeciwko 113. 


Uzasadniając rezolucję depu- 
towany z ramienia „partii po- 
steprwej“ Kitamura zażądał na- 


tychmiastowej dymisji rządu 
Joszidy. 

Deputowany komunistyczny 
Unogoci oświadczył, że rząd 


wbrew woli narodu zawarł se- 
paratystyczny „traktat pokojo- 
wy“ z USA i Anglią a tym sa- 
mym stworzył trudności w za- 
warciu traktatu pokojowego ze 
Związkiem Radzieckim. Chin- 
ską Republiką Ludową i inny- 
mi krajami Azji. 


Rząd Joszidy. który bezkry- 
tycznie tvlko spełnia rozkazy 
imperialistów amerykańskich. 
powinien podać się do dymisji. 

Lewicowy socjalista Akama- 
cu podkreślił, że podpisując se- 
paratystvczny „traktat pokojo- 
bezpieczeństwa”, 


Szereg partit opozycylnych zgłaniło w Izbie niższej 
mentu japońskiego rezolucję, wyrażającą votum nieufności dla 


„Patronuje pam faszyzacji Francji whrew woli i interesom narodu 
sście przyjętym zobowiązaniom" 
— pisze Jacques Duclos do prezydenta Auriola 


„Humanite" publikuje list. który Jacques Muclos wystaso- | Wie Pan jednak dobrze z do-lnika sprawy klasy robotniczej. 
wał 26 bm. z więzienia w Sanie do prezydenta Auriola, W H- | i 3 


sprawy mimo wysiłków policj 
| pozostają rozpaczliwie puste, o= 
becnie, bez najmniejszych pod- 
staw prawnych, zamierza się 
mnie oskarżać o „zamach na ze- 
wnętrzne bezpieczeństwo pań- 
stwa”. 

Cełem. do którego się zmierza 


w ten sposób, jest przeszkodze- 
nie temu, abym stanął przed są- 
dem przysięgłych, gdzie bardzo 
|szybko obaliłbym i unicestwił 
oskarżenie rządowe i wykazal- 
bym nadużycie władzy popeł- 
nione przez pewnych ministrów. 


| Woli się sądzić mnie przy 
drzwiach zamkniętych przed 
trybunałem wojskowym, a- 
bym nie mógł  rapiętnować 
| zbrodni popełnianych przez 
rząd, który z każdym dniem 
stacza się coraz niżej po dro- 


dze hańby. 

Zresztą Francuzi niewątpli= 
wie zauważą związek między 
planem rządu oddania mnie pod 
sad wojskowy, a spotęgowaniem 
się grożby wojny. 

Jeśli mimo wszystkich wysił- 
ków, niegodni ministrowie, któ- 
tych machinacje Pan osłania, 
pie znajdą żądanych gwarancji 
i pobłażliwości nawet przed 
| sądem wojskowym. to nie pozn- 
stanie im nic innego. jak kazsć 


i mnie zamordować w mej eeii. 
Gdy wkroczy się na  drozę 
zbrodni — można oczywiście 


zajść bardzo daleko. 

Oto co sie dzieje, Panie Pre- 
zydencie! Naród francuski pae- 
trzy na Pana: zobaczy om. czy 
nadal.będzie Pan milczał w taw 
jaskrawym wypadku  pogweł- 
cenia konstytucji i zamachu na 


podstawowe swobady demo- 
kratyczne. 
Oczywiście naród francus! 


wie, że gwarancją uratowania 
swobód demokratycznych i po- 
koju jest przede wszystkim je- 
go jedność działania. Jednakże 
Pańskie uporczywe i aprobn= 
jące milczenie niewątpliwie 
zmusi każdego do wyciągniecia 
wniosku, że w Palacu Elizej- 
skim myśli się znacznie mniej 
o obronie konstytucji, niż a do- 
pomaganiu grabarzom Republie 
ki. faszystom 1  podżegaczom 
wnjennym. 


Dyskusja parlamentu janońskiego 
nad votum nieufności dla rządu Joszity 


para- 


odrzucona 234-ma  giosaml 


rząd Joszidv przekształcił Ja= 
'ponię w amerykańską haze wo- 
jenna oraz prowadzi politykę 
| remilitaryzacji, naruszając kon- 
| stytucje. + 
(, Prawicowy socjalista Asa- 
| numa wskazał, że rząd Joszidy 
wprowadzając dyktaturę. dąży 
do odrodzenia niebezpieczeństwa 
faszyzmu. Zawarcie układu z 
kliką Czan Kai-Szeka w (ym 
samym czasie gdy w Korei to- 
|czy się wojna. jest krokiem gro- 
żącym wciągnieciem Japonii w 
awanturę wojenną. 


* 


Władze policyjne Tokio poda- 
ły do wiadomości, że w zwiaz= 
ku z l-majową  demonstracią 
ludności pracującej aresztowa- 
no 1.123 osohy. Spośród aresz= 
towanych 212 osób stanęło 
przed sądem. 
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W. KIRSANOW 


AMERYKAME W JUGOSŁAWII 


Miasteczko Zenica. ukryte w górach Bo- 
śni. nigdy nie przyciągało uwagi podróżu- 
jących po Jugosławii turystów. Woleli oni 
bawie się w miejscowościach wvpoczyn- 
kowvch nad Adriatvkiem — w Dalmacji, 
Istrii czy Boce Kotorskiej. 

Teraz nagle zaciszna Zenica stała się 
ruchliwym miastem. Turyści zamorscy 
okazują jej szczególne zainteresowanie. 
Wnioskując z prasv titowskiej zajęli oni 
jedyny hotel w mieście i żądają od gospo- 
darza znacznie więcej wzgledów niż oka- 
zuje się zwykłym zenickim śmiertelnikom 
Zabiegając o łaski zagranicznych gości. 
starając się zapewnić im niezbędny kom- 
fort. gospodarz tego hotelu zamieścił nie- 
dawno w jednej z gazet wychodzących 
w Sarajewie następujące ogłoszenie: „Ho- 
tel w Zenicy natychmiast zatrudni trzech 
pierwszorzędnych kucharzy. jednego cu- 
kiernika i dziesięciu kelnerów“. 

Kim są ci natrętni cudzoziemćv. którzy 
zaludniają Zenice. mimo że nie słynie ona 
z wód leczniczych ani jezior górskich. 
z malowniczych wodosnadów ani z żad- 
nych innych atrakcyj godnych uwagi? Są 
to Amerykanie Nie trudno domyślić się 
tego, jeśli się weżmie pod uwagę. że w po- 
blizu tego miasta znajdują się huty. be- 
dace własnością wielkiego amsrykańskie- 
go trustu stalowego — „Betlihem Steei 
Company“. 

Właśnie te huty i bogate złoża rud w gô- 
rach bośniackich przyciagnełv uwagę 
businessmenów *) zza oceanu, którzy na- 
wiedzili Zenicę. 

Amerykanie zagarnęli jugosłowiańskie 
przedsiębiorstwa przemysłowe. które w ten 
lub inny sposób nadaja się dla celów wo- 
jennych Dotyczy to przede wszystkim ka- 
palń, które dostarczają najważniejszych 
surowców strategicznych. jak miedzi, cy- 
ny. ołowiu chromu. manganu. rtęci. anty- 
monu i bauksvtu Przedstawiciele amery- 
kańskiego koncernu „Foster Veller Corpo- 


ration“ kierują rafineriami nafty w Bo- 
sańskim Brodzie i Riece. Spółka akcyjna 
„Continental Supply Incorporated" trudni 
się przeprowadzaniem poszukiwań nafty 
w dolinie rzeki Drawy. Macherzy z ame- 
rykańskiego „General Motors“ gospodaru- 
ją w zakładach samochodowych w Tezy- 
nie. Pod kierunkiem speców amervkań- 
szkiego trustu Mellona przeprowadza się 
eksploatację złóż bauksytowych w Istrii. 
Amerykańska kompania .Anaconda Cop- 
per Mining“ eksploatuje bogate kopalnie 
miedzi w Borze i kopalnie cyny w Merzy- 
cv. Niczym macki polipa wpisy się w or- 
ganizm Jugosławii te liczne przemysłowo- 
finansowe spółki. za którymi stoją tacy 
potentaci Wall Street, jak Morgan, Rocke- 
feller, Dupont i in. 


Narody jugosłowiańskie widziały w cią- 
gu swego istnienia wielu zaborców. ale ża- 
den z nich nie grabił tak, jak to czynią 
obecnie impsrialiści amerykańscy. Opiera- 
jac się na sprzedajnej bandzie Tito-Ran- 
kowicza zamienili oni Jugosławię w swoją 
kolonię. w swoją bazę rolniczo-surowcową 


Oto dla przykładu kopalnia Bor. War- 
tość złota, wydobvwanego tylko w tej ko- 
palni przez Jankesów wraz z miedzin. kil- 
kakrotnie przewyższa wszystkie ich wkła- 
dy kapitalu i sumy przeznaczone na opla- 
cenie robocizny. Dziesiątki tvsięcv zaś ton 
miedzi to milionowe zyski kompani 
„Anaconda Copper Mining". Dążąc do 
pomnożenia gotówki Amerykanie, jak in- 
formuje pismo „New York Times", w przy- 
śpieszonym tempie prowadzą poszukiwania 
złóż manganu i chromu w rejonie Roru 

Na poczet dostaw tzw. pomocy w ramach 
planu Marschalla, a także na poczet lich- 
wiarskich pożyczek, udzielonych władcom 
belgradzkim, Amerykanie wywożą z Jugo- 
sławii dosłownie wszystko od metali 
kolorowych. drzewa i żywności począwszy: 
a skończywszy na tytoniu. suszonych own- 
cach i kwiecie lipowym. Ograbiwszy do 


cna rynek wewnętrzny amerykańscy kup- 
cy pad pfaszczykiem tejże „pomocy“ wy- 
syłają do Jugosławii swoje zleżałe towa- 
ry. Kombinacje takie przynoszą Ameryka- 
nom niezłe zyski. f 

Amerykańscy kapitaliści I ich titowscy 
najemnicy doprowadzili naród jugosłowiań- 
ski do skrajnej nędzv. skazali go na katarz- 
niczą pracę i śmierć głodową. Z cierpień. 
mak i krwi ludu pracuiącego kolonizato- 
rzy zamorscyv czerpią fantastyczne zyski. 
Jak podaje „New York Herald Tribune“ 
amerykańscy kupcy na każdym  dalarze 
ulokowanym w Jugosławii zarabiają dua, 
a nawet trzy dolary. 

Wpadłszy w kleszcze jnflacji**) dynar 
jugosłowiański jest fikcją. Na początku 
br. ustalony został nowy kurs dvnara 
w stosunku do złota. Ta „reforma“ titow- 
ska, podyktowana przez rabusiów amery- 
kańskich doprowadziła do tego, że jeden 
dolar nie wynosi jak dawniej 50 dyn.. Jecz 
300 dvnarów. Bardziej katastrofalna ob- 
niżka dynara nastąpiła na czarnym rynku, 
gdzie 1 dolar równa się 1.500 — 1.700 dy- 
narów. 

Przybyły do Belgradu jeszcze w lecie 
1949 r. pierwszy wysłannik Wall Street 
mr. Hor. kierownik komisji tzw. miedzv- 
narodowego banku budowy i odbudowy, 
w rozmowie z korespondentami niedwu- 
znacznie stwierdził już wiedy. że Jugosła- 
wia znajdzie się pod kontrolą monopoli- 
stycznego kapitału USA Tak też się stało. 
Jankesi panoszą się teraz w Jugosławii. 
jak u siebie w domu. I zachowują się tu, 
jak zaborcy — wyniośle, zuchwale i bez- 
czelnie. 


Hotele Belgradu wciąż są przepełnione 
wędrownymi businessmenami i zamorski- 
mi kupcami - gangsterami. gazeciarskimi 
łgarzami. urzędasami i wojskowo-politycz- 
nymi szpiegami. Tutaj zbierają się śmieci. 
które szpiegostwo, intrygi i frymarczenie 
sumieniem uczyniły swoim zawodem, 


Latem ub. r. podczas swej wizyty w Bel- 
gradzie zagorzały podżegacz wojenny Har- 
riman, najbliższy współpracownik Truma- 
na, spotkał się z Tito akurat wtedy, gdy 
w Jugosławii pod płaszczykiem „między- 
narodowych zawodów spadochroniarzy" 
przeprowadzano próbny desant powietrz- 
ny. W ślad za Harrimanem pośpieszył do 
stolicy Jugosławii naczelnik sztabu gene- 
ralnego sił lądowych USA gen. Collins. 
Zjeździł on cały kraj wzdłuż i wszerz 
w celu inspekcji i sprawdzenia zdolności 
bojowej armii titowskiej — mięsa armat- 
niego dla Pentagonu (ministerstwo wojny 
USA). 

Zamieniwszy Belgrad w centrum szpie- 
gowskie, Jankesi na szeroką skalę poshi- 
gują się UDB (titowskie gestapo) i tzw. 
Ministerstwem Spraw Zagranicznych jako 
punktami oparcia dla przestepczej szpie- 
gowsko-dywersyjnej działalności przeciw- 
ka krajom demokracji ludowej i Żwiąz- 
kowi Radzieckiemu. 


W łonie titowskiego sztabu generalnego, 
pod kierownictwem amerykańskiej solda- 
teski opracowuje się niecne plany, w któ- 
rych Jugosławia występuje w roli „beczki 
prochu* na Bałkanach. 

Ignoruiąc obyczaje i kulturę innych na- 
rodów Jankesi wszędzie, gdzie tylko uda 


im się usadowić, wprowadzają swój wła- 
sny „styl życia”, Titowcy z lokaiską słu- 
żalczością pomagają im rozpowszechniać 
amerykańskie upodobania. 


Wychodząca w Splicie gazeta „Slobodna 
Dalmacija“ rozpływając się w zachwytach 
nad talentem amerykańskiej tancerki 
Huony. rozpisuje się o wykonaniu przez 
nią tańca prostytutki na tzw. festiwalu 
pieśni i tańca w letniskowej miejscowości 
Opatia (Abazzia). Jak pisze gazeta. Amery- 
kanka ta odtwarzała postać dziewczyny 
afrykańskiej, która zostaje prostytutką. by 
wydostać się z nędzy i zarobić na posag 
Taniec ten cynicznie wskazywał obecnym 
na festiwalu dziewczętom  jugosłowiań- 
skim, że prostytucja to droga do szczęścia 
Na znak protestu wiele młodych uczestni- 
czek festiwalu opuściło Opatię przed jego 
zakończeniem. 


Wprowadzając w Jugosławii „amerykań- 
ski styl życia“, Jankesi z Hollywood sączą 
truciznę ideologiczną najgorszego gatunku 
z ekranów kin wszystkich miast. Odwie- 
dzając Belgrad jeden z czołowych działa- 
czy kinematografii amerykańskiej Eryk 
Johnston wręcz oświadczył koresponden- 
tom: „Pomyślne eksperymenty Goebbelsa 
w dziedzinie kinematografii dowiodły, że 
jilmy o określonej tendencji w każdej czę- 


„„Wszystko 
. tla 
Amerykanów... 


I 
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ści świata świetnie służą umocnieniu inte- 
resów amerykańskich". 

Służałczość titowców wobec kalonizato- 
rów zza oceanu przybrała takie formy, «tó- 
re wywołują oburzenie całego narodu. 
O tym mimo wali wvgadały się gazety 
belgradzkie. Jeden taki znamienny faxt 
podaje gazeta „NIN“. Otóż na pewnej 
stacji kolejowej zepsuł się wagon sypial- 
ny. Około 30 osób wysadzono na peron. 
Pasażerowie prosili zawiadowcę stacji 
o przyczepienie innego wagonu. lecz z3- 
wiadowca nie chciał nawet słyszeć o tym. 
Gdy jednak podszedł do niego jakiś Ame- 
rykanin i zażądał natychmiastowego zna- 
lezienia mu miejsca w przepe!nionym po- 
ciągu — svtuacja od razu uległa zmianie. 
W niespełna 10 minut został doczepicny 
dodatkowy wagon. Pasażerowie zaprote- 
stowali. pytając zawiadowcę: — Dlaczego 
tak szybko okazuje usługi cudzoziemcowi? 
Na co ten odparł z ważną miną: „Wy nie 
możecie z nim sie równać! On przywykł 
podróżować jak człowiek!” 

„Z takimi kwiatkami — pisze owa ga- 
zeta — można spotkać się także w hote- 
lach, odzie ludzie o północy musza zwal- 
niać pokoje i ustępować je cudzoztem- 
com". f 

Podczas. gdy władcy amerykańscy mo- 
gą żyć i podróżować jak ludzie, obywa- 
tele jugosłowiańscy zostali zepchnięci do 
drugiej kategorii obywateli we własnym 
kraju. gdyż kraj ich stał się kolonią ame- 
rykańską. 

% k * 

Rośnie nienawiść narodów  Tugosławii 
do grabieżców z Wall Street którzy ujarz- 
mili ich oiczyznę. podeptali jej niezależ- 
ność. Rośnie święta nienawiść narodów 
jugosłowiańskich do antynarodowej. zdra- 
dzieckiej polityki kliki titowskiej. która 
zamieniła kraj w kolonię i bazę wojskową 
agresorów amerykańskich. 

Coraz głośniej po miastach i wsiach 
jugosłowiańskich rozbrzmiewają słowa pa- 
triotów .Jankesi wynoście się do domu!“, 
„Precz z titowcami — zdrajcami ojczyzny!" 

(tlum. B. C.) 

*) Businessman człowiek interesu, 

robiący interesy. 


**) Inflacja — spadek wartości 
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